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„ Przewodnika ”  za sy ła  serdeczne życzen ia  świąteczne.
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ZMARTWYCHWSTAŃ DUCHU
W ielkie religijne św ięto Z m artw ychw stania  było 

dla nas, p rzybitych niewolą, św iętem  wielkiej na
dziei obudzenia się w szystkim  najdroższej Matki 
w  m yśl m esjanistycznych w skazań naszych pisa 
rzy  — naszych królów -duchów . I śpiew aliśm y upo
jeni na duchu r e s u r e x i t  czy pow tarzaliśm y s ta 
rą pieśń XIV wieku — C hrystus zm artw ychw stał 
jest, oczekując cierpliwie chwili, gdy sw ej Ojczyźnie 
zanucim y pełnem  sercem  podniosły hymn, a dla nas 
rozjaśni się pierś i nastanie napraw dę „W esoły1'. 
Pokolenie nasze doczekało tej chwili — zm artw ych
w staliśm y przed lat całą dziesiątkę, jesteśm y naro 
dem wolnym , narodem  dumnym z tego, że w łasna 
nasza siła, w łasne nieustanne dążenia, w ijące się od 
Kościuszkowskiej insurekcji po przez G rochów 
i Olszynkę, w ielką em igrację i podtrzym yw anie w al
ki piórem  wieszczów, gdy spocząć m usiały pałasze, 
podniecaną w ypraw am i Żalińskiego, planami M iero
sław skiego, rokiem 48 i 63 bez p rze rw y  i ustanku, 
rzucając całem u św iatu w yzw anie i kłam  naszej 
śmierci, donośnem brzm ieniem  każdej polskiej piersi 
„m y jesteśm y11.

Ziścił się nie sen lecz wielki plan dążeń do nie
podległości, w prow adzany w  życie przez k rew  m ę
żów  i łzy  m atek, przez cierpienia Sybiru, przez w y 
trzym ałość i oporność demoralizacji, szerzonej 
w śród  nas przed rządy  zaborcze. Zabrzm iała ra 
dosna hosanna, ałe w  tej samej chwili, gdy umilkły 
rozkołysane dzwony triumfu spraw iedliw ości, gdy 
p rzew iązane zostały rany  k rw aw e i oschły łzy pol

skich niewiast, w inna była zapanow ać rozw aga, 
w inniśm y byli w ejrzeć w  głąb i poznać i s t o t ę  
w o l n o ś c i ,  w inniśm y byli spraw dzić czy wolność 
zapanow ała niepodzielnie nad naszemi duszami czy 
tylko nad ciałami. Bo jak wolnym  nie może być 
niewolnik, po trząsający  łańcuchem, tak wolnym  
nie może być duch zdepraw ow any, a bez wolności 
ducha i ciała niem a wolnego narodu.

Kiedy zasada zaborców  w pajała w  nas cechy od
rębności, kiedy dzieliła pod każdym  względem , 
opieraliśm y się tem u w szystkiem i siłami, dążąc 
w łaśnie do jedności i nie istn iały  dla naszych dusz 
w ów czas kordony, m yśl łam ała je zaw sze, w iązała 
nasze serca i b ratem  Galicjanina był Królewiak, 
Królew iakow i — W ielkopolanin. Cios w zaborze jed
nym  w yw oływ ał echo oburzenia w  obu pozosta 
łych, odbijał się echem  na obczyźnie poza oceanem , 
gdyż jedną w ielką stanow iliśm y rodzinę, m yślącą 
jednako, dążącą do tego samego celu. Opieraliśm y 
się oddzielaniu nas to praw dą, ale kropla słaba na
wet, spadająca w to samo miejsce w ydrąża  skałę 
i w ydrąży ła  ona ślady w  naszej duszy, atakow anej 
w  najrozm aitszy sposób przez z górą w iek niewoli. 
Ś lady te pozostały  i gdy zniknął obraz groźnego 
bagnetu, trzym anego dłonią zaborczego żołnierza, 
zapomnieliśm y o konieczności dalszego oporu w p ły 
w ow i duchowemu, zapomnieliśm y w odmęcie rado
ści i uniesień, by  w raz  ze zmyciem  podłóg w  na
szych izbach po w yjściu najezdnika, w ym yć i nasze 
dusze, uwolnić i je z w ięzów  naleciałości, zasia-
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fiych tam ręką katów . G dyśm y zaś o tem zapom 
nieli, jad zaczął działać. Spojrzeliśm y zatem  na 
siebie i gdy znikła różnica munduru, zamieniono go 
na jeden i ten sam strój Polaka, spostrzegliśm y róż
nice duchowe i m iast w  rozum nem  postępow aniu 
w ym azyw ać je z naszych tw arzy , zaw ołaliśm y 
groźnie — to nie nasz człow iek — to Niemiec — to 
Moskal, bo ten Polak miał na sw ej duszy ślady 
Niemca lub M oskala.

Ten nieszczęśliw y punkt w yjścia sta ł się zarze
wiem  now ych w alk — dzielący ludzi na „naszych" 
i „nienaszych" i szło określenie dalsze, stopniują
ce się w  pół-naszych, ćw ierć-naszych, aż dopro
wadziło do pow stania tylu odłam ów  stu i mniej pro 
centow ych patrjotów , że potw orzyliśm y najwięcej 
party j w śród  naszego obyw atelstw a, nieznanych 
w  żadnym  innym narodzie ziem skiego globu. B ra
liśm y w zory, każda partja  od innego narodu, ty l
ko nie chcieliśmy w ziąć w zoru wielkiego m ęża 
i tw órcy-organ izato ra  S tanów  Zjednoczonych 
Lincoln‘a, dla którego każdy człow iek był dobrym  
i pożytecznym , i k tó ry  dzięki tej zasadzie prostej, 
a najwznioślejszej pod słońcem  stw orzy ł podstaw y 
najpotężniejszego państw a.

B yła i jest jedna organizacja polska, k tóra nie 
pow iedziała n i g d y  nasz i nienasz — to sokol
stw o, była bowiem jedyną, o tw ierającą bram y dla 
w szystkich, k tó rzy  po polsku myśleli i mówili, b y 
ła jedyna, dla której każdy  człow iek, polskiego po
chodzenia — był jednostką w artościow ą. Ta to o r
ganizacja t. j. Sokolstw o w oła na całej ziemi pol
skiej — łączm y się — nie łączcie się — od lat 60,

MARSZAŁEK FRANCJI I POLSKI

W ieść ta  jak grom  przeleciała przez w szystkie 
kraje i skupia m yśl w  żałobnym  nastroju nad zw ło
kami W ielkiego m ęża. Należy On bowiem nie ty l
ko do Francji — W ielki Syn Francji, przew odniczki 
cyw ilizacyjnej św iata, należy do całej ludzkości 
a bezsprzecznie do tej jej części, k tó ra  w  rozwoju 
kultury  opiera się na p racy  Francji, czerpiąc z niej 
w zory  dla siebie.

N ajw iększy bohater w spółczesny, genjusz w ojsko
w y  nie je?t typem  krw iożerczego żołnierza, lubują
cego się w  krw i przelew ie — przeciw nie to w ięk
szy  jeszcze człowiek, aniżeli wódz, o silnej i w y 
trw ałej woli, ale zarazem  o gołębiem sercu. Nie
zapomniane pozostanie w  ś.wiecie życzenie zm arłe
go M arszałka, gdy zapy tany  w  dniu podpisania ro- 
zejmu w  1918 r. przez Clemenceau, czego chce za 
swój wielki czyn, spełniony dla Francji, odpowia
da — nazyw ania Go „per ty "  przez tego drugiego 
dyplom atycznego zw ycięzcę wojny. Tytuł synow 
ski, p łynący  z serca  i w iążący  serca staje się n a j
w iększą, najbardziej cenioną nagrodą. Takie życze
nie może mieć człow iek o bogatej treści duszy, k tó 
rego nie nęcą o rdery  ni ty tu ły , k tóre posiadł z resz
tą  już przedtem , bo w yżej ceni przyjaźń, serdecz 
ność. Tę bogatą duszę w idzim y też na polach w al
ki, nieugiętą żadnem  niepowodzeniem. C harakte
rystyczny  przecież musi być Jego raport z czasu 
pierw szej b itw y  nad M arną w  1914 r„ donoszący 
głów nodow odzącem u Joffre‘owi: „mój środek się 
gnie, moje praw o skrzydło  ustępuje, w szystko idzie 
dobrze, daję rozkaz do atakow ania". Niepomyślny 
przebieg b itw y złam ałby innego dowódcę—dla Fo

ta  organizacja ponow iła sw ój apel w  wolnej Polsce 
tylko rozkołysane w yobraźnie, ferm entujące partie 
nie zw raca ły  na nią uwagi. W ir politycznego życia, 
poryw ający  w  zaw rotne koło niezliczoną ilość je
dnostek, pow ołanych i niepow ołanych, w yciska 
swoje piętno, narzucił bieżącą spraw ę, chwilow ą 
potrzebę i nie dozw alał skupić się w  sobie, zajrzeć 
na dno w łasnej duszy, w yzw olić ją z obłędu niew ol
niczego. Dzielił się w ięc nadal naród, a w  grobach 
zaciera ły  ręce z radości szkielety B ism arków , F ry 
deryków  i W ilhelmów.

Idzie jednak czas oprzytom nienia —- uczą nas 
agitacyjne m anew ry  na Pom orzu, w ydobyw ają 
rozp raw y  sądow e na św iatło dzienne m orderców  
polskich obyw ateli — otw ierają się nam oczy, że 
trzeba  powiedzieć d o ś ć !  T rzeba skupić ram ię 
p rzy  ram ieniu i uwolnić p o l s k i e g o  d u c h a  
od niew olniczych naleciałości — trzeba duszę nasza 
uczynić wolną.

Św ięcim y znowu dzień Z m artw ychw stania, dzie
lim y się jajem i sk ładam y wzajem ne życzenia, nie
chaj od Sokolstw a rozlegnie się głos, w zyw ający  
ludzi do zm artw ychw stan ia  z niewoli duchowej, 
niech odrodzi się nasza dusza i niesie w ęzły 
b ra te rs tw a  od B ałtyku po K arpaty, niech zadzw u 
nią dzw ony wielki triumf Zm artw ychw stania 
Ducha, niechaj się spełni rozkaz w odza-narodu 
z czasów  niewoli, k tó ry  w  Księgach P ielgrzym stw a 
w ołał: — „o i l e  p o l e p s z y c i e  i p o w i ę k 
s z y c i e  s e r c a  w a s z e  — o t y l e  p o l e p 
s z y c i e  p r a w a  i p o w i ę k s z y c i e  g r a 
n i c e  w a s z  e“.

Dr. MARJAN WOLAŃCZYK.

FERDYNAND FOCH NIE ŻYJE

cha „tout va  bien“, On bowiem  w ierzy  silnie w  ideał, 
jakim  przesiąknięty  jest żołnierz francuski i spokoj
nie daje rozkaz do ataku. Ideał też podkreśla w szę 
dzie, p raca  dla ideału ludzkości jest Jego zadaniem  
i daje tem u w yraz  w  odezwie do w ojsk sprzym ie
rzonych w  dzień po zaw ieszeniu broni słow am i: 
„Vous avez sauve la cause la plus sacree, l a  L i- 
b e r  t e  d u  m o n d  e“. Ocaliliście wolność św ia
ta  — m ów i w ódz narodu, którego kraj zmieniony 
został w  pustynię, nad k tórym  dyszał zem stą w róg, 
chcący się w edrzeć do stolicy, gasił życie spokoj
nych obyw ateli w  sw ej niezrów nanej bucie. Ten 
sam  człow iek, k tó ry  jako 20-letni m łodzieniec p a 
trza ł na hańbę Francji w  1871 r., pokonanej przez 
prusactw o — ten sam  nie w ym ierza hasła zem sty 
za Francję. On m yśli i pracuje nad w olnością ca
łego św iata.

G arnął się zatem  pod Jego rozkazy  cały  św iat, 
gdy  oddał Mu naczelną komendę nad arm ją sp rzy 
m ierzonych, garnęły  się narody uciśnione, szukając 
w  Jego w ysokim  idealiźmie spraw iedliw ości dla sie
bie — Jem u też zaw dzięczają wolność narody, 
w śród  k tó rych  i Polska ugruntow ać m ogła sw ą nie
podległość. M arszałek Foch nigdy jednak nie mówił, 
że s tw orzy ł Polskę. On zw racał dług narodow i pol
skiem u za życie wielkiego bohatera w alk napole
ońskich, gdy w  rozpacznej biwie narodów  pod Lip
skiem  oddał ostatnie krople krw i Książę Józef 
w  obronie arm ji francuskiej. Ó w czesny m arszałek  
Francji Książę Józef, zobow iązał wielki naród fra n 
cuski w  powinności dla Polski — w spółczesny M ar
szałek  Francji Foch oddał ten dług, spełnił rew anż.
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obejmując komendę nad żołnierzem  polskim i wiódł 
go do zw ycięstw a, a w reszcie stanął osobiście na 
polskiej ziemi, dając rady, jak wolność zdobytą 
utrzym ać.

C zyny wojenne Focha są czynami, k tóre zaw aży
ły na losach całego św iata. Jego dziełem  w  lwiej 
części jest w ytknięcie obecnych granic państw  eu 
ropejskich. F rancja czci w  nim najw iększego s w e 
go żołnierza, rycerza  bez skazy, k tó ry  potrafił jo. 
zasłonić puklerzem  przed natarciem  w roga i zadać 
tem u w rogow i cios decydujący. Ze cios ten  nie zo 
stał należycie w ykorzystany , że rozpraw a m ilitar
na nie została ostatecznie zakończona, że w tedy, 
gdy m ożna było podyktow ać w arunki ostre, lecz 
spraw iedliw e, miecz spraw iedliw ości dziejowej 
w strzym ano, nie jest to w iną W ielkiego W odza, 
On w idział sytuację jasno, ogarniał sw em  spojrze
niem przyszłość daleką i to, co dla zaw odow ych 
polityków  było okryte m rokiem  tajem nicy, dla nie
go było w yraźne. Dlatego też zabierał głos podczas 
pertrak tacji pokojow ych i w ołał gromko, co należy 
uczynić, aby zabezpieczyć św iat cały  przed d ru 
gim najazdem  niemieckim, dlatego w skazyw ał na 
konieczność odsunięcie granicy niemieckiej do R e
nu i stw orzenie silnych państw  na w schodzie Nie
miec. Głos Jego nie został uwzględniony i dziś w i
dzimy sami, jak mści się ten błąd, jak Niemcy rosną 
w  silę i szykują się do odwetu.

W  hołdzie całego społeczeństw a w ybija się głus 
polskiego Sokolstw a, a ty tu ł do tego ma Sokolstwo 
podwójny: najpierw  oddaje cześć Człowiekowi, k tó
ry  siłę ducha w yżej ceni niż siły m aterjalne i uw a
ża je za  środek do utrzym ania pierw szych — to m yśl 
przew odnia sokola, tw orząca przez siły  fizyczno 
w artości duchowe — to idea zachodniej kultury i t^ 
tuł do wielkości, jaką piastow ał w  sobie M arszałek 
Foch — drugi ty tu ł dla sokolstw a tkw i w  bliskości 
stosunku W ielkiego M arszałka z naszą organizacją. 
Interesow ał się On żyw o postępami naszej p rac y  - -  
ostatnio przed kilku m iesiącami przysłał g ratu lacy j
ny telegram  sokolstw u z okazji 10-lecia niepodleg
łości, a na piersi Jego, w śród  wielu odznaczeń ca
łego św iata, znajdow ała się skrom na odznaka za
szczytna sokolstw a, kiedy zaś dodamy, że przyjął 
zaproszenie prezesa Sokolstw a dha Adama Zam oy
skiego i obiecał p rzybyć na nasz zlot do Poznania, 
będziem y mieli m iarę Jego sym patji i powód do 
wdzięczności Sokolstw a dla Jego W ielkiej Duszy

U rodzony w  T arbes w  1851 roku spocznie w  7^ 
roku życia w  Paryżu , w  mieście najw iększego 
pokoju św iata, stanow iąc ogniwo w  rozwoju 
nacjonalizmu narodów._ Zajmie obok pamięci Joanny 
d‘Arc, tej bohaterki i Świętej, k tó ra  rozbudziła 500

łat temu nacjonalizm w  narodzie francuskim  i N a
poleona, k tó ry  ten sam  ideał zaszczepiał w śród lu
dów św iata na przełom ie w ieku XVIII i XIX 
trzeci bohater, um ożliw iający ujęcie rozw iniętego 
i świadomego nacjonalizmu w  ram y w łasnych 
państw . P raca  Johanny d'Arc, Napoleona Bonapar- 
tego i Ferdynanda Foch‘a, to szczy ty  dążności ca
łej ludzkości do wolnego życia i gdy nad trzeciem  
ogniwem zam knęło się wieko trum ny, ludzkość ca
ła kornie uchyla czoła, biorąc pamięć o Nim w sw ą 
duszę, da Mu w ieczne życie w  sercach narodów 
i zbuduje o łtarz  w dzięczności za przyw rócenie za
sady spraw iedliw ości w  snółżyciu ludów świata.

Sokolstwo polskie, św iadom e roli dziejowej F ran
cji i zasług W ielkiego Jej Syna, woła:

Cześć pamięci W ielkiego O rędow nika wolności,
Czołem prochom  Największego B ohatera XX s tu 

lecia.
Dr. M. WOLAŃCZYK.

Ś. p. M arszalek F erdynand  Foch.

KONDOLENCJA ZWIĄZKU SOKOLSTWA POLSKIEGO

Zw iązek Sokolstw a Polskiego w ysłał do pani 
Foch, w dow y po m arszałku Francji, Polski i Anglji 
telegram  kondolencyjny następującej treści:

„Racz przyjąć Czcigodna Pani w y razy  naszego 
serdecznego i głębokiego żalu z powodu śmierci Jej

Męża, zw ycięscy w  W ielkiej W ojnie o wolność na
rodów, człow ieka wielkiego serca i życzliw ego 
przyjaciela naszego Zw iązku11.

ZWIĄZEK 

SOKOLSTWA POLSKIEGO.



LUSTRACJA DRUHEN
Dnia 18. XI. 1928 na zebraniu Zw iązkow ego W y 

działu Technicznego, postanowiono przeprow adzić 
przed zlotem lustrację w szystkich  Dzielnic, w  celu 
ujednostajnienia ćw iczeń Zlotowych, zaw odniczych, 
jak rów nież skontrolow ania prac przedzlotow ych, 
prow adzonych w  dzielnicach:

Naznaczono w ięc lustracje w  dzielnicach:
M ałopolskiej: S tan isław ów  28. XII. 1928 r.; Lw ów  

29. XII. 1928 r.; P rzem yśl 30. XII. 1928 r.
M azowieckiej: W arszaw a 31. XII. 1928 r.
Pom orskiej: Grudziądz 20. I. 1929 r.
Krakowskiej: Kraków 3. II. 1929 r.
Śląskiej: Katowice 4. II. 1929 r.
W ielkopolskiej: Poznań 10. II. 1929 r.
W arunki lustracji polegały na w ysłaniu do okrę

gu po jednej ćw iczącej przedstaw icielce. W  p rogra
mie lustracji p rzew idyw ałam  przerobienie ćwiczeń 
zlotow y rzędow ych, zawodniczych. P a rę  słów  in
strukcji o dalszych przygotow aniach do Zlotu uzu
pełniały program  prac. Nie m ożna tej lustracji tra k 
tow ać jako rzeczyw istą  lustrację Dzielnicy, by ła  
to tylko lustracja prac przedzlotow ych, m ająca na 
celu przygotow ania zlotowe. Na głębsze z lustrow a
nie, danie dyrek tyw , lub omawianie program u na 
szerszą skalę, n ieste ty  literalnie zbrakło czasu. P o 
zostaw iam  to do jaknajbliższej przyszłości.

Obesłanie lustracji naogół nie było świetne. Z cyfr 
można zauw ażyć, że brakło wielu okręgów . Gdyż, 
jeżeli w Zw iązku jest okręgów  70, to by ły  tylko 
przedstaw icielki z 36 okręgów , mimo dodania liczby 
niezlustrow anej Dzielnicy M azowieckiej i kilku 
zaledwie okręgów , w  k tórych  niema jeszcze wcale 
druhen. N ieprzybycie w ielu okręgów  chcę w  naj
lepszej w ierze złożyć na fatalną w  tym  czasie po
godę, a tem peraturę  w yjątkow o nizką.

Ale i to jest zależnem  od tem pa p rac w  różnych 
Dzielnicach.

Jako przyk ład  podam, że w  dwuch Dzielnicach 
na dzień lustracji przypadał m róz dochodzący do 
28° poniżej zera, w  drugiej Dzielnicy tylko jeden 
okręg obesłał, co praw da, bardzo licznie lustrację.

Poszczególnie om aw iając każdę z Dzielnic muszę 
zaznaczyć, że byłam  zadowoloną z Dzielnicy M ało
polskiej najbardziej. O besłana była bardzo dobrze, 
druhny ćw iczą dobrze, dość równo, w idać było 
dłuższy w ysiłek, nie doryw czość pracy. Ładne w y 
konanie, opanowanie tak  pamięciowe, jak i opano
wanie ruchów  daw ało się zauw ażyć. Najlepiej w y 
ćwiczone okręgi w idziałam  w Przem yślu; w  S ta 
nisław ow ie druhny wiele pozostaw ały  w  tyle za 
temi z Przem yśla. Najsłabiej w ypadła lustracja we 
Lwowie. Dziwnem  jest, że druhny z w iększych 
ośrodków  przykładają  mniej wagi i s taran ia  niż 
druhny z prowincji i m niejszych ośrodków .

Z lustracji w  Pom orskiej Dzielnicy odniosłam 
również dodatnie w rażenie, choć już słabsze jak 
z Dzielnicy Małopolskiej. O besłana była nieźle. 
Ćw iczenia zawód, zdaje się, że po raz p ierw szy  b y 
ły  tam  pokazyw ane.

Dzielnica K rakow ska może z powodu bardzo ob
niżonej tem peratury , bardzo słabo obesłała lustra
cję, druhny zdaje się nie b ra ły  dość na serjo lustra
cji Zw iązkowej, w ydaw ałoby  się, że p rzyby ły  na 
zabaw ę. A m y przed  Zlotem nie m am y już czasu 
na zabaw ę, tylko w ytężona praca w inna nam być 
na myśli. Jednakow oż Dzielnica ta  posiada dobry

m aterjał, do ćw iczeń zaw odniczych powinna więc 
w ysłać  kilka zespołów  na zaw ody do Poznania.

Dzielnicą Śląską byłabym  się zm artw iła, gdybym  
jej nie by ła  w idziała na Zlocie dzielnicowym  w lip- 
cu 1928 r. Słabo była  obesłana, (może w skutek sza
lonego mrozu). Nie m ogłam  sobie zdać sp raw y
0 rów nem  w ykonaniu ćwiczeń, brakło  znaków, 
druhny nie k ry ły . Co do ćw iczeń zaw odniczych, to 
widziałam , że niestety  nie m ają druhny do nich 
wiele zaufania. Ale jednak zapew niam  je, że ze spo
kojem m ogą ćw iczyć te ćwiczenia, tak  łatw iutkie
1 nieforsowne. Naczelnictwo dobrze obmyśliło ro- 
dziaj ćwiczeń nieforsujących, lecz w zm acniający si
ły  i mięśnie naszych druhen.

Dzielnica W ielkopolska mimo ogromnie tego dnia 
obniżonej tem peratury , dzielnie p rzysła ła  w szystkie 
przedstaw icielki okręgów . Druhen było wiele, ćw i
czy ły  nieźle, po kilkakrotnem  pow tórzeniu wielkie 
poczyniły postępy. C ieszyły mnie bardzo pokazy 
ćw iczeń zaw odniczych, druhny w idać pracują nad 
temi ćwiczeniami, przytem  gruntow niejszą pracę 
i przygotow ania dało się zauw ażyć. Liczę, że Dziel
nica ta  zgłosi kilka zespołów  na Zlocie.

L ustracja Dzielnicy M azow ieckiej nie odbyła się 
w skutek nieodpowiedniej da ty  na lustrację (Sylw e
ster). Będzie pow tórzona 28 kw ietnia, i mam na
dzieję, że będę m ogła złożyć imponujące sp raw o
zdanie.

Jeżeli w ziąć całość w rażenia, jakie odniosłam, 
to muszę zaznaczyć, że wiele już p racy  dało sią 
zauw ażyć, jednakow oż jeszcze bardzo daleko je
steśm y od naw et dobrych w yników , druhny nie 
dbają o precyzję w  w ykonaniu ćwiczeń, o krycie. 
Polecam  więc i proszę, by  naczelniczki w yznaczy
ły  sale i m iejsca ćw iczeń znakam i oddalonemi o 180 
cm, by druhny ćw iczyły  zaw sze na znakach. Mu
szę również zaznaczyć, że opanowanie tylko pam ię
ciowe nie w ysta rcza  zupełnie, by ćw iczenia zloto
w e w ypadły  tak, jak pow inny w ypaść. O panow a
nie gim nastyczne musi się przejaw iać w  każdym  
ruchu, brak  czego u naszych druhen spotyka się 
z pow odu niesystem atycznego, doryw czego uczę
szczania na zbiórki i gim nastykę.

O ćwiczeniach zaw odniczych niektóre druhny 
słuchały, zdaje się, po raz pierszw y. A jaka szko
da! Dlaczego te zdrow e, silne, hoże dziew częta 
z m ałym  względnie nakładem  w ysiłku i p racy  nie 
m ają sięgnąć po laury  zw ycięstw a, po p ierw szeńst
wo w  Związku. W  wielu w ypadkach  staje na p rze
szkodzie brak  przyrządów , tern w ięc energiczniej 
pow inny ćw iczyć te szczęśliw e, k tórym  dana jest 
m ożność. Mam nadzieję, że teraz, gdy już w szystkie 
druhny znają ćwiczenia zaw odnicze, p raca  w  tym  
kierunku pójdzie żw aw iej i na Zlocie da dobre w y 
niki.

Co do ćwiczeń rzędow ych wiele braków  daje się 
zauw ażyć, druhny znają dość słabo komendę i jej 
w ykonanie. Polecam  przerabianie tych  ćw iczeń na 
każdej zbiórce, abyśby  nie m iały z tern kłopotu na 
Zlocie.

Nie mogę zakończyć sw ego spraw ozdania nie 
zaznaczyw szy, że druhny z ani jednej Dzielnicy nie 
w ystąp iły  w  stroju przepisow ym . Mimo, że było to 
polecane. A przecież pow innyśm y być dumne z po
siadania jednostajnego um undurow ania tak  uroczy-
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stego, jak ćwiczebnego, m ówiącego o przynależno
ści naszej do Organizacji Sokolej. Kładę ten brak  na 
karb niedbalstw a druhen, z k tórem  się jednak So
kolice m uszą rozstać w  jaknajszybszym  czasie.

Polecając jeszcze raz w szystkim  druhnom naj
intensyw niejszą i najgruntow niejszą pracę nad po

w yżej naznaczonem i punktami, proszę, ażeby pa
m iętały, że od każdej z nich poszczególnie zalezy 
jak całość i ogół przedstaw iać się będzie.

C z ° łe m !  JADW IGA ZAMOYSKA
N aczelniczka Związku

ZAŚLUBINY WISŁY Z BAŁTYKIEM
Scena alegoryczna na Zlocie w  Poznaniu.

Pisano już wiele o naszym  Przew odniku o Zło
cie wogóle, o różnych przygotow aniach i p racac j 
zlotow ych w  szczególe, o jednym  tylko _ naszem 
w ystąpieniu w  czasie Zlotu jeszcze się nie pisało, 
o w ystąpieniu, o którem  wiem, że inteiesuje się 
bardzo wielu czytelników  Przew odnika.

Mogąc już podać dzisiaj konkretne wiadomości, 
miło mi poświęcić chwilę czasu, by  umieścić je na 
łam ach naszej gazety.

Na zebraniu R ady Zw iązkowej w  czerw cu 1928 
r. oprócz nakazu ćw iczeń zlotow ych, tak  charak te
ryzujących naszą pracę w śród  jaknajszerszych mas, 
oprócz zorganizow ania zaw odów  Zw iązkow ych, za 
chęcających do coraz w iększego w ysiłku i doskona
lenia się, postanowiono również nie pominąć działu 
prac kulturalno - ośw iatow ego, oraz szkoły obywa- 
telskiej.

Pokaz prac kulturalno-ośw iatow ych w sokolstwie 
przejaw iać się m a na zlocie przedew szystkiem  przez 
zorganizow anie sceny alegorycznej, p. t. „Zaślubiny 
W isły  z Bałtykiem ".

Scena alegoryczna — Zaślubiny W isły  z B ałty  
kiem, — odtw arza w  chwili w skrzeszenia Polski 
po wojnie w szechśw iatow ej, ideowe wznowienie 
połączenia W isły, królow ej rzek polskich, z B ałty 
kiem. W  dniu tak uroczystym , W isła w zyw a w szy
stkie sw e dopływy, by  p rzyby ły  złożyć w  dani w ia 
no ze sw ych ziem, wiano w  postaci płodów, s tro 
jów, śpiewów, tańców  i kultury  danej Dzielnicy.

Sokolstw o pomne sw ego zadania szkoły obyw a
telskiej w  narodzie, krzew ienia zdrow ej idei i p a t

riotyzmu, jak rów nież kultury i tradycji narodo
w ych, pragnie sceną alegoryczną w ykazać na ja
kim poziomie postaw iona jest w  organizacji ta  p ra  
ca, jak rów nież pragnie obecnym  w ykazać i przy 
pomnieć piękne tradycje, zachow ane w sercach  Po
laków, a usilnie piastow ane przez Sokolstw o.

Rolą i obowiązkiem  m oralnym  sokolstw a całe
go jest jaknajszerszy  współudział w  scenie alego
rycznej, dlatego też, jako odpowiedzialna organi
zatorka sceny, zw róciłam  się do poszczególny cli 
gniazd o w spółpracę. I w szystkie powołane gniazda, 
jak jeden mąż, podjęły się w ypełnienia obow iązkow , 
w ystępu scenie alegorycznej, dzięki czem u m oż
na było już zupełnie konkretnie w ziąść się do pracy.

Mając więc tak  przychylną odpowiedź _ aktorów  
sceny, zw róciłam  się od pp. a rtystów  m iasta P o 
znania, o techniczną i fachow ą pomoc.

Głównej reżyserji podjęła się pani dyrektorow a 
Szczurkiew iczow a, pan Statkiew icz podjął dział b a 
letow y, pan Poradow ski dzieł m uzyczny, pan J a 
rocki w ykona projekt kostjum ów i dekoracji. 
P ierw szorzędne chóry oraz ork iestry  m iasta P o 
znania w ezm ą szeroki udział.

Przew odnictw o Dzielnicy W ielkopolskiej okazu
je żyw e zainteresow anie oraz przychodzi z w y d a j
ną pom ocą i współudziałem  szerokich m as Soko
lich!

Czołem!
JADWIGA ZAMOYSKA.

DZIAŁ URZĘ
OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU.

W yciąg z protokułów  posiedzeń P rzew odnictw a 
Zw iązku w dniach 12 i 19 marca 1929 r.

1) Postanow iono przesłać życzenia Związkowi 
Sokolstw a Jugosłow iańskiego z okazji _ zebrania 
10-ej R ady tegoż Związku w dniach 23 i 24 m ar
ca b. r.

2) P rzyjęto  do wiadomości pism a Związku Egip
skich T ow arzystw  Sportow ych z podziękowaniem  
za zaproszenie na Zlot w  Poznaniu.

3) P rzyjęto  do wiadomości spraw ozdanie p rze 
wodniczącej Zw iązkowego W ydziału _ Sokolic, 
dhny. Holder-Eggerowej z organizacji Dzielnicowe-, 
go W ydziału Sokolic w  Dzielnicy Poznańskiej.

4) P rzekazano do spraw dzenia Komisji R ew izyj
nej bilanse za rok 1928 W ydziału  D ostaw  Sokolich 
i Komisji W ydaw niczej oraz polecono, aby Komisja 
zbadała prow adzoną książkow ość i w ypow iedziała 
się co do w prow adzenia pożądanych zmian.

5) Uchwalono kooptow ać do Komisji Rew izyjnej 
członka IV gniazda w W arszaw ie dha Kazim ierza
Lajera. . . . . .

6) Ustalono w  spraw ie ubioru m łodzieży męskiej, 
iż denko u czapki winno być czerw one (koloru ko
szulki sokolej) zam iast poprzednio uchwalonego ko
loru granatow ego.

7) P rzy ję to  do wiadomości protokoły W alnego 
Zgrom adzenia Związku Polskich Zw iązków  Spot to 
wych, odbytego dnia 16. XII. 28 r. oraz sta tu t te 
goż Związku, uchw alony na pow yższem  W alnem  
Zgromadzeniu, spraw ozdanie z zebrania P rzew o d 
nictw a Dzielnicy VII we Francji, z dn. 6. II b. r. oraz 
Zarządu z dn. 3. II. b. r., jak również w szelkie na
desłane spraw ozdania z odbytych W alnych Zgro
m adzeń w  poszczególnych gniazdach oraz kom uni
ka ty  i rozkazy  P rzew odnictw a Dzielnic i Zarządów
Okręgów . .

8) Uchwalono na podstaw ie w m oskow  zgłoszo
nych drogą służbow ą do P rzew odnictw a Związku
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przyjąć do Zw iązku now opow stałe gniazda żeńskie 
w  Dzielnicy W ielkopolskiej: Poznań — Śródmieście, 
Poznań — Rataje i Poznań — W ilda z przydziałem  
do Okręgu Poznańskiego oraz gniazda Latowice, 
Janków  — Przygodzicki, Daniszyn, Garki i J a n 
ków  — Zaleśny z przydziałem  do Okręgu O strow 
skiego, a w ykreślić  ze Zw iązku jako nieczynne 
gniazdo Św ięcichow a, O kręgu Leszczyńskiego 
Dzielnicy W ielkopolskiej i gniazda Sadki, Paterek , 
Kosowo, Luchowo i Anieliny, Okręgu VIII, Dzielni 
cy Pom orskiej.

KOMUNIKAT.

Z okazji 50-Iecia kapłaństw a Ojca św iętego Piusa 
XI, G łówny Komitet Narodowej Pielgrzym ki do 
Rzymu, organizując pielgrzym kę Polaków  do Stoli
cy Apostolskiej, zw rócił się do Związku Sokolstw a 
Polskiego z propozycją, aby Sokolstw o wzięło ofi
cjalny udział w  pielgrzym ce przez delegowanie 
swoich członków w m undurach i za Sztandaram i.

Przew odnictw o Związu, kom unikując o pow yż 
szem  w szystkim  druhom i druhnom, podkreśla zna 
czenie udziału Sokolstw a w  pielgrzym ce do R z y 
mu. Druhowie i druhny, pragnący  w ziąć w  niej 
udział, winni nadesłać niezwłocznie, a najpóźniej 
do 1 czerw ca b. r. zgłoszenia pod adresem  Związku 
W arszaw a, ul. Szopena nr. 3.

Koszta i w arunki pielgrzym ki są następujące:
Dla Pielgrzym ów , jadących klasą trzecią, koszta 

w yniosą 650 zł. Pielgrzym i za te pieniądze o trzy 
mają: przejazd od granicy do Rzym u i z powrotem , 
żyw ienie po drodze i w  Rzym ie, noclegi w  hotelach, 
jednak nie w  pojedyńczych pokojach, lecz po kil
ka osób w jednym  pokoju, a w  Rzym ie w  ogólnych 
salach.

Sum a ta  obejmie też paszporty , w izy, przejazdy 
z dw orców  i do dw orców , autobusy i t. p.

Dla Pielgrzym ów , jadących klasą drugą, koszta 
w yniosą 1110 złotych. O trzym ają za to w szystko to. 
co pasażerow ie trzeciej klasy, oraz pojedyńcze po
koje (lub na życzenie podwójne dla rodziny) w d ru 
gorzędnych hotelach. (D rugorzędne hotele zagrani
cą, są jak wiadomo, bardzo dobre).

Dla P ielgrzym ów , jadących klasą pierw szą, ko
szta w yniosą 1375 zł.

O trzym ają za to w szystko, co pasażerow ie k la
sy  3-ciej i 2-giej, oraz pojedyńcze pokoje w  ho te
lach pierw szorzędnych (nie luksusowych). W  pocią
gu specjalnym  będzie jeden wagon sypialny dla 18 
osób, z dopłatą normalną. Zgłoszenia do tego w a
gonu są przyjm ow ane, ale z zastrzeżeniem , że 
uwzględnienie próśb w  tym  w zględzie będzie uza
leżnione od orzeczenia całego Komitetu. Koszta ob
liczone są od granicy  polskiej — od Petrov ice do 
Rzym u i z pow rotem  do granicy. Na dojazd od m iej
sca zam ieszkania do Zebrzydow ic i z pow rotem  na
desłane będą zaśw iadczenia, upraw niające do o trzy 
mania ulgi kolejowej i w  Polsce.

C eny te, są podane p rzy  obecnym stanie w aluty 
polskiej i włoskiej, oraz p rzy  obecnych cenach we 
W łoszech (i na kolejach).

P aszpo rty  będą ogólne, przeto w yjazd z Polski 
i pow rót będzie m usiał być wspólny. Punkt zborny 
w Dziedzicach.

W yjazd z Polski nastąpi dnia 26-go w rześnia, 
pow rót 12 października. Po drodze po 2 dni spędzi 
pielgrzym ka w  W enecji i Florencji; do Rzym u do 
jedzie 2-go października, rano. P obyt w  Rzym ie 
będzie trw ał 9 dni.

KOMUNIKAT.

 ̂ Komitet F loty  Narodowej zw rócił się do Związku 
Sokolstw a Polskiego o poparcie akcji Komitetu, 
zm ierzającej do stw orzenia floty m orskiej, przez 
zapisyw anie się członków Związku do Komitetu 
F loty Narodowej.

Przew odnictw o Związku, komunikując o powyż- 
szem  w szystkim  druhom i druhnom, podkreśla w y 
bitne znaczenie i konieczność posiadania przez Pol
skę w łasnej floty m orskiej, handlowej i wojennej 
i zw raca  się z gorącym  apelem, by druhowie i druh 
ny jaknajliczniej zapisyw ali się na członków  Komi 
tetu  F loty  Narodowej, (W arszaw a, ul. Senatorska 
nr. 14).

Z Ż Y C I A
ZAWODY STRZELECKIE 

„SOKOŁA11 KRAKOWSKIEGO.

Zawody strzeleckie „Sokoła11 
krakowskiego odbyły się we w ła
snej strzelnicy przy  licznym udzia
le zawodników w dniach 23 i 24 
lutego r. b. Program  zawodów 
obejmował konkurencje z broni 
długiej i krótkiej małokalibrowej 
i to strzelanie do tarcz, jak rów
nież do figurek, — zaś w szczegól
ności przedstaw iał się następująco:

strzelanie z długiej broni:
a) juniorów do tarczy,
b) pań do tarczy,
c) seniorów do tarczy,
d) seniorów do figurek; 

strzelanie z krótkiej broni:

e) seniorów do tarczy,
f) seniorów do figurek.

Pozatem  odb}do się strzelanie
o ogólną nagrodę za największą 
ilość punktów, oraz strzelanie 
premjowe.

Zawody rozpoczęły się w sobo
tę dnia 23 lutego o godz. 14-tej po 
południu konkurencją pań i junio
rów, zaś dalszy ciąg zawodów od
był się dnia następnego, t. j. w nie
dzielę od godz. 8 rano—bez przer
w y do godz. 21 wieczór.

W  niedzielę dnia 24 lutego o g. 
12-ej w południe zaszczycili zawo
dy swoją obecnością: dowódzca 
Okręgu Korpusu V-go, generał 
W róblewski, z dowódzcą 6-tej 
brygady piechoty, pułkownikiem 
Mondem, m ajorem  Gener. Sztabu

Ringem, dalej m ajor Rosołowski, 
kapitan Doskoczyl i Kozłowski, 
oraz delegacje korpusu oficerskie
go garnizonu krakowskiego, dalej 
imieniem m iasta K rakow a był 
obecny w iceprezydent dr. Schnei
der, imieniem Zw iązku s trz e le 
ckiego pan prezes dr. Kaplicki. 
oraz przedstaw iciele b rac tw a 
kurkow ego, Związku L eg ion i
stów, Związku Hallerczyków, oraz 
Tow arzystw  sportowych.

Obecnych powitał prezes Soko
ła, dr. Rowiński, dając w yraz swej 
radości, że poraź pierwszy wita 
na terenie Sokoła najw yższą w ła
dzę wojskową Okręgu korpuśne- 
go, generała W róblewskiego, da
lej w iceprezydenta dr. Schneidra 
i innych.
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W  odpowiedzi na przemówienie 
prezesa Sokoła zabrał głos gene
rał W róblewski, dziękując za za
proszenie, dając zarazem  wyraz 
swego zadowolenia, że sport strze
lecki znajduje w Sokole pełne zro
zumienie, czego dowodem są obec
ne zawody, zorganizowane już po
raź drugi i zakrojone na tak sze
roką skalę, poczem złożył życze
nia zawodnikom — by w odbywa
jących się zawodach osiągnęli jak 
najlepsze wyniki.

Po przemówieniach nastąpiło 
rozdanie nagród zwycięzcom z 
konkurencji juniorów i pań, a po 
rozdaniu nagród, oddał pierwszy 
strzał do tarczy  honorowej generał 
W róblewski, drugi wiceprezydent 
dr. Schneider, dalej maj. Ring i 
Rosołowski, dr. Kaplicki, prezes 
dr. Rowiński, wiceprezes radca 
Kubalski, inż. Polaczek-Kornecki 
i inni.

Końcowe obliczenie strzałów 
z zawodów dało następujące w y
niki :

W  strzelaniu juniorów do tarczy  
z broni długiej: 

zdobył I miejsce Rouppert Le
szek z 162 punktami, II miejsce 
Hroboni z 148 punkt., III miejsce 
Kolessa z 147 punkt.

W  strzelaniu nań do tarczy  
z  broni długiej:

zdobyła I miejsce Ciszonówna 
Stefanja z Sokoła krak. z 160 
punktami, II miejsce Lepkówna 
Janina z Sokoła krak. z 158 punkt., 
III miejsce W asużanka M arja z 
Sokoła krak. z 149 punktami.

W  strzelaniu seniorów do tarczy  
z broni długiej: 

zdobył I m iejsce dr. Bunsch Ka 
rol z Sokoła krak. z 189 punkt., 
II miejsce Panków Mikołaj ze 
Związku strzel, z 181 punkt., III 
miejsce Kawiak Jan z Sokoła k ra 
kowskiego z 176 punktami.

W  strzelaniu seniorów do tarczy  
z broni krótkiej:

zdobył I miejsce dr. Bunsch Ka
rol z Sokoła krak. z 160 punkt.,
II miejsce inż. Bujwid Jan z W oj
skowego Klubu strzel, z 132 pkt.,
III miejsce Kawiak Jan z Sokoła 
krakowskiego z 127 punktami.

W  strzelaniu seniorów do figu
rek z broni długiej:

zdobył I miejsce m ajor Roso
łowski W itold z 20 p. p. z 25 pkt., 
II miejsce dr. Karol Bunsch z So
koła krak. z 15 pkt., III miejsce 
inż. Bujwid Jan z W ojsk. Klubu 
strzel, z 10 pkt., IV miejsce kapit. 
Kozłowski Stefan z 10 pkt.

W  strzelaniu seniorów do figu
rek z broni krótkiej:

zdobvł I miejsce inż. Bujwid 
Jan z W ojsk. Klubu strzel, z 50 
pkt., II miejsce m ajor Rosołowski

W itold z 20 p. p. z 30 pkt., III miej
sce dr. Bunsch Karol z Sokoła
krak. z 20 pkt.

W  strzelaniu premjowem do 
tarczy z  broni długiej:

zdobył I miejsce dr. Bunsch Ka
rol z Sokoła krak. z 94 pkt II 
miejsce kapitan Kozłowski Stefan 
z 94 pkt., III m iejsce inż. Bujwid 
Jan z W ojsk. Klubu strzel, z 94 

W  strzelaniu premjowem clo 
tarczy z  broni krótkiej: 

zdobył I miejsce dr. Bunsch Ka
ll m iejsce Kawial Jan z Sokoła 
roi z Sokoła krak. z 84 punktami, 
krak. z 64 pkt., III miejsce major 
Rosołowski z 20 p. p. z 62 pkt.  ̂

W  zawodach brało udział 8o 
osób, a zawodnicy, oprócz Sokoła 
krakowskiego i podgórskiego, re 
prezentow ali następujące zrzesze^- 
nia sportowe: W ojskow y _ Klub
strzelecki, Związek strzelecki, To
w arzystw o strzeleckie kurkowe, 
Hufce szkolne, tak męskie, jak 
i żeńskie. Kierownictwo zawodów 
spoczywało w rękach dowódcy 
oddziałów P. W . Sokoła, d. Ho
loubka, zaś obowiązki sędziów 
spełniali panowie oficerowie, prze
znaczeni łaskawie przez Dowódz
two Okręgu Korpusu. Przebieg 
zawodów odbył się przy zachowa
niu wszystkich przepisów, obowią
zujących przy  strzelaniu w woj
sku, zaś w yczyny naogół były do
bre, choć m ogły być lepsze — ale 
to już nie wina zawodników, jeno 
braki techniczne, na jakie w ykazu
je każda strzelnica pokojowa,^ Ł j. 
niejednolite oświetlenie hali i oświe
tlenie sztuczne.

PRZEDSTAW IENIE 
W  MACHNACZU.

Gniazdo w  M achnaczu urządzi
ło dnia 1 lutego r. b. p rzedstaw ie
nie am atorskie. Na program  zło
ży ły  się dwie jednoaktów ki p. t. 
„C arski Posłan iec11 i „Spóźnio
ny tancerz". W ieczorem  tegoż 
dnia odbyła się zabaw a tanecz
na. Całość w ypad ła  doskonale i 
przyniosła pe łny .sukces m oralny 
i m aterjalny.

POKAZ
SOKOŁA W ARSZAW SKIEGO.

W  niedzielę 24 m arca odbył się 
w  gmachu cyrku w arszaw skiego 
pokaz gim nastyczny gniazd w a r
szaw skich. Pokaz ten dokonany 
w  przepełnionej sali był wielkim 
triumfem sokolstw a, w ykazał bo
wiem  spraw ność gim nastyczną i 
niew ątpiw ie z wielu z pośród w i
dzów zjednał dla idei i p racy  so
kolej. P rogram  pokazu był ten 
sam, co na popisach w poszcze
gólnych gniazdach, a więc obej

m ow ał ćw iczenia m łodzieży, ćw i
czenia zlotow e druhen i druhów 
oraz ćw iczenia na przyrządach. 
W idać było coraz w iększą p re
cyzję i zgranie w szystkich  ćw i
czących, w różące św ietne rezul
ta ty  na Zlocie w  Poznaniu.

W ystęp  grupy olimpijskiej, k tó
ra  w ykonała  lekcję gim nastyki, tę 
samą, z k tó rą  w ystąp iła  w  Am
sterdam ie uzupełnił pokaz. So
kół w arszaw ski tem  publicznem 
w ystąpieniem  zdał egzam in ze 
sw ej spraw ności technicznej, gim
nastycznej i organizacyjnej, im
ponując stolicy swoją rzetelną 
pracą. Szczegółow e omówienie 
pokazu podam y w  następnym  nu
m erze.

GNAZDO I. IM. GEN. H. D Ą
BROW SKIEGO W  WARSZAWIE

W  m yśl uchwały walnego zgro
madzenia, odbyło się dnia 17-go 
m arca r. b. pierwsze miesięczne 
ogólne zebranie członków^ dla 
omówienia spraw  sokolich. Zebra
nie rozpoczęło się uroczystem  
wręczeniem sztandaru gniazda no
wo wybranem u chorążemu, d-howi 
Berholcowi, k tó ry  złożył uroczy
ste przyrzeczenie wobec w szyst
kich zebranych, w ręce prezesa 
gniazda d-ha Tomasiniego. P rzed
tem jeszcze nowo w ybrany prezes 
dh. Tomasini złożył również w y
magane regulaminem przyrzecze
nie,' odbierając sztandar gniazdo
wy od trzech najstarszych dru
hów: M aksysia, P isarka i Simona. 
Po tej, bardzo podniosłej, ale skro
mnej uroczystości, pdbyło się 
ogólne zebranie, na którem  dh. Ig. 
Kozielewski wygłosił referat na 
tem at „Odpowiedzialność Po la
ków za Polskę", w którem  w spo
sób wym owny skreślił te w szyst
kie obowiązki, jakie spływ ają na 
obywateli Polaków  w W olnej Pol
sce, jeżeli niepodległość naszej 
O jczyzny m a być na zawsze trw a
le zapewniona. W  dyskusji, w któ
rej uczestniczyli d-howie: Pluciń
ski, prezes Tomasini, wiceprezes 
M aksyś i inni, ten ostatni zwrócił 
uwagę zebranych, zwłaszcza mło
dzieży sokolej, na te obowiązki, 
jakie przyjęli na siebie, przystępu
jąc do organizacji sokolej, i że 
wypełniając ściśle te obowiązki, 
zaprawiają się do chętnego i ła
twego spełnienia obowiązków w 
życiu, jako obyw atele Państw a. 
W  kom unikatach wezwał dh. wi
ceprezes M aksyś obecnych, aby 
już obecnie zdecydowali się i za
komunikowali do końca m arca r.b. 
zarządowi gniazda,^ kto decyduje 
się na udział w Zlocie Poznań
skim. Również wezwano obecnych,
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aby wzięli udział w popisie gim
nastycznym  gniazd warszawskich, 
k tóry odbędzie się dnia 24 m arca 
r. b., staraniem  komitetu porozu
miewawczego gniazd sokolich 
m iasta W arszaw y. Na tem zebra
nie ukończono.

GNIAZDO II IM. GEN. SOW IŃ
SKIEGO W  W ARSZAWIE.

Dawno już zabierałam  się skre
ślić parę słów i podzielić się rado- 
snemi wiadomościami o jednem 
z gniazd naszych Sokolich w  stoli
cy. Dziś jednak powracając z po
pisu w temże gnieździe, nie mogę 
nie poświęcić trochę czasu, by 
czytelników „Przew odnika11 nie 
zaznajomić o stanie rzeczy, jaki 
panuje w tak zwanej w W arszawie 
„dwójce11.

Jest to gniazdo II-gie Imienia 
Gen. Sowińskiego, gniazdo, które 
swą wytężoną, prawdziwie solidną 
i poważną pracą, jaknajzupełniej 
zasługuje sobie, by na łam ach na
szego „Przew odnika11 choć krótkie 
znalazło się sprawozdanie o niem.

Prezesem  tego gniazda jest dh 
M. Dubowski, główny duch i czyn
nik zapoczątkowania, istnienia i 
świetnego rozwoju tegoż gniazda. 
Za jego to staraniem  gniazdo po
siada piękną, w wielkim porządku 
utrzym aną Sokolnię, pełną p rzy
rządów i przyborów, dużą salę 
gim nastyczną, prysznice, szatnie, 
sale posiedzeń, sprzęty gospodar
cze, własną orkiestrę, wreszcie 
p rzy  Sokolni — boisko. Jaki tam

panuje miły ład i porządek, jak ka
żdy wie, kiedy, o której godzinie 
i co ma robić, jak nikt nikomu nie 
przeszkadza — a niełatwo w szyst
kich pracowników tego gniazda 
zadowolić. Jest tam  bowiem i or
kiestra, i prace kulturalno-oświa
towe prowadzi się, częste więc pró
by teatrzyku amatorskiego, lub 
śpiewów chóralnych, m ają swoje 
miejsce. Istnieją oddziały druhen 
i druhów, m łodzieży starszej mę
skiej i żeńskiej, wreszcie tych naj
młodszych., A na wszystko jest 
czas, w szystko się w porządku 
i gruntownie przeprowadza, czego 
jednym  z dowodów jest dzisiejszy 
popis, jeden z tych, które w tem 
gnieździe odbywać się będą dwa 
razy  na rok. Nie będę podawać 
szczegółów tego popisu, zazna
czam jednak, że p racy  wiele się 
przejawiało, że już niektóre zespo

ły  ćwiczących doszły do dobrych 
rezultatów, a słabsze zespoły, wie
rzę, że przy  tyle pracy i dobrej 
woli, jaką przejaw iają, w krótce się 
wzmocnią, i coraz większe postępy 
czynić będą, zbliżając się do do
skonałości.

W śród druhen dzielnie i ze zna
jomością rzeczy przy  wielkich or
ganizatorskich zdolnościach, pro
wadzi pracę miła, pełna zapału, 
zawsze uprzejma i uśmiechnięta, 
lecz pełna stanowczości w odpo
wiedniej chwili, druhna prezeska 
M. Borkowska. Jakże miło wejść 
do „dwójki11 w dzień ćwiczeń od
działów żeńskich. (Przyznam , że 
nigdy nie byłam w dnie ćwiczeń 
oddziałów męskich, bo panuje su

rowy zakaz prezesa Dubowskicgo, 
w godziny ćwiczeń druhów nie 
wolno wchodzić druhnom i na od
wrót, a w obrębie Sokolni gniazda 
II-giego w szyscy m uszą poddać 
się panującemu tam  rygorowi). 
G dy się więc wchodzi (w dnie ćwi
czeń Sokolic) do „dwójki11 przy 
stoliku spostrzega się siedzącą na 
dyżurze i czuw ającą nad wszyst- 
kiem jedną z druhen zarządu. P rze 
ważnie jest to sam a druhna pre
zeska Borkowska, lub tak dzielnie 
jej pom agająca druhna Dubowska. 
W net wybiega jedna z młodszych 
druhen, raportuje o stanie, jaki pa
nuje w Sokolni, kto, gdzie i jak 
ćwiczy, jak się w tej godzinie p ra
cuje. Jak  wielką rzadkością jest 
taki porządek i jak rzadko jest on 
spotykany w innych gniazdach. 
W iem, wiele druhen, czytających 
powyższe, zrobi słuszną uw agę: 
„m ają swój lokal, więc mogą mieć 
taki ład u siebie11. Tak, lecz wiele 
znam gniazd, które m ają swój lo
kal, lub choćby salę, a panuje 
krzyk, hałas, nieład, ćwiczący 
przeszkadzają sobie wspólnie, wa
śnią się o miejsca ćwiczeń, lub po 
kątach gawędzą, podziwiając in
nych!

Trzeba umieć się organizować, 
a przedewszystkiem  wiele, wiele 
pracy i poświęcenia włożyć w raz 
umiłowaną sprawę. A ta praca 
z umiłowania przejaw ia się wśród 
wszystkich członków gniazda Ii-go. 
Pracuje prezes gniazda i przewo
dnicząca, dzielnie pom agają im za
rząd i zastępcy, naczelnik i naczel
niczka z zastępowemi nie żałują 
trudu i poświęcenia, a reszta ćwi
czących i członków bierze żywy 
udział w życiu, powodzeniach 
lub troskach całego gniazda. P a 
nuje tam jedność, stąd siła i ży 
wotność gniazda. A radość, która 
bije z oczu członków tego gniazda, 
już jest tym  przejawem dobrze 
spełnionego obowiązku, a wszel
kie sukcesa i rozwój coraz więk
szy tegożttow arzystw a będzie naj
większą i najlepszą nagrodą, jaką 
ci dzielni Sokoli i Sokolice p rzy 
gotowują sobie.

Niech im się więc jaknajlepiej 
powodzi, a praca ich niech będzie 
rzeczywiście na jaknajwiększy 
pożytek organizacji sokolej i p rzy 
czynia się do rozwoju Narodu.

Czołem!

JA DW IGA  ZAMOYSKA 

N aczelniczka Zw.

W arszaw a, dn. 24.11.1929 r.

Gniazdo II im. gen. Sowińskiego w W arszawie.



Z PODOKRĘGU W ŁO CŁA W 
SKIEGO.

Z dniem 1 m arca 1929 r. obo
w iązki naczelnika Podokręgu 
W łocław skiego objął dh H enryk 
Święcicki, ppor. rez., prezes To
w arzy stw a  Gimn. „Sokół“ w 
Osięcinach.

Zastępcą naczelnika P odokrę
gu W łocław skiego zastał m iano
w any  P io tr Kuczka, naczelnik 
Tow. Gimn. „Sokół" w  A leksan
drowie Kuj.

Na m ocy przysługującego p ra 
w a kooptacji, z dniem 1 m arca 
b. r. ,w skład zarządu P odokrę
gu W łocław skiego zostali pow o
łani:

dh S tanisław  M arkowski, p re 
zes Tow . Gimn. „Sokół" w  W ło
cław ku, dh Roman Dąbrowski, 
prezes Tow. Gimn. „Sokół" w 
Dobrem.

O becny skład zarządu Podo
kręgu przedstaw ia się następu
jąco:

prezes dh P. Kowalewski, w i
ceprezes' dh W ł, Grodzicki, na
czelnik dh H. Święcicki, zast 
nacz. dh P. Kuczek, skarbnik dh 
W ł. Kozłowski, czł zarz. dh St. 
M arkow ski i dh R. Dąbrow ski, 
ref. Kult.-Ośw. dh Stum berg- 
R ychter, instruktor dh A. Nikle- 
wicz.

OGÓLNE ZEBRANIE TOW . 
GIMN. „SOKÓŁ" W  PIOTRKO

W IE TRYB.

W  dniu 26-ym lutego r. b. punk
tualnie o godz. 8-ej wiecz. t. j. 
w drugim terminie, odbyło się 
ogólne zebranie T-wa Gimn. „So
ków" w Piotrkowie Tryb. Obec
nych członków 62, na ogólną licz
bę 212.

Zebranie zagaił druh prezes 
Leon Jasiński, k tóry  również ob
jął przewodnictwo zebrania.

Protokuł z poprzedniego zebra
nia odczytał druh sekretarz Le- 
wandowicz. Sprawozdanie zarzą
du za ubiegły rok dał druh prezes 
Jasiński, nadmieniając, że liczba 
członków T-wa w ostatnim  roku 
zmniejszyła się. Sprawozdanie 
techniczne wygłosił druh naczel
nik Filip Herzig. Sprawozdanie 
kasowe odczytał druh skarbnik 
Ign. Boras. Budżet za rok 1928 
zamknięto sumą 10.204 zł. Nad 
sprawozdaniami wyłoniła się oży
wiona dyskusja, w której zabierali 
głos druhowie: prof. H. Popowski, 
ks. prałat Szabelski, inż. Kostecki, 
Dobrzański i inni w spraw ach na
der dla Tow. żywotnych. Podczas 
dyskusji wpłynął wniosek d-ha 
inż. Kosteckiego, aby w przeciągu

3-ch miesięcy od chwili zebrania, 
każdy  z członków Tow. „Sokół", 
zjednał dla Tow. przynajmniej po 
jednym  członku. W niosek ten 
przyjęty  został jednogłośnie. Od
czytane spraw ozdanie przyjęto do 
zatwierdzającej wiadomości. Bud
żet na rok 1929 na sumę 9.200 zł. 
zreferował druh v.-prezes W . Kry- 
siak, k tóry  również wygłosił k ró t
ki referat . o znaczeniu zlotów, 
specjalnie zw racając uwagę na 
zlot w Poznaniu. Projektow any 
budżet zaakceptowano.

W  dalszym  ciągu druh prezes 
Jasiński wyjaśnił, że cały zarząd 
T-wa podał się do dymisji i że on 
na przyszłość godności prezesa 
przyjąć nie może wobec zupełne
go braku czasu, przeto zebranie 
dzisiejsze winno wybrać: prezesa, 
vice-prezesa, 12-tu członków za
rządu, komisję rewizyjną i sąd 
honorowy. Zarządzono wybory,

Rudowskiego, F. Kokczyńskiego 
i D. V1evnę.

Na pierwszem organizacyjnem  
zebraniu W dniu 4-ym m arca r._ b. 
zostali wybrani: na naczelnika
gniazda dh. Z. Sokołowski, na 
skarbnika dh. J. Boras, na sekre
tarza  dh. T. Gasiński, na gospo
darza dh. Z. SroV'1 *iq. biblioteka
rza  d-hna E. D ybkow ska i na cho
rążego dh. F. Kowalski.

WALNE ZEBRANIE SOKOŁA 
W  NOWYM BYTOMIU.

W  niedzielę, dnia 10-go lutego 
1929 r. odbyło się w Sokolni wal
ne zebranie Tow. gimn. „Sokół" 
Nowy Bytom . O godz. 16-tej za
gaił zebranie druh wiceprezes K. 
Szczyrba hasłem — Czołem! —• 
i witał obecnych, szczególnie de
legata Przewodnictwa Okręgu 
XIII, druha Szymiczka.

£i
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w wyniku których powołani zo
stali: na prezesa — dotychczaso
wy vice-prezes W ład. Krysiak, 
na vice-prezesa —- dotychczasow y 
długoletni i wielce zasłużony dla 
gniazda naczelnik Filip Herzig; na 
członków zarządu druhowie: F.
Kowalski, K. Kowalewski, E. D yb
kowska, I. Boras, T. Gasiński, H. 
Lewandowicz, Z. Sokołowski, Z. 
Sroka, St. Ziółkowski, L. Kossa
kowski, P . Aperliński i J. Ładnow- 
ski; na zastępców zaś: J. W ałec
ki i W . Święcicki. Do komisji re
wizyjnej weszli druhowie: M. F a 
biszewski, Cz. Grabowski i .1. Mi
chalski. Na członków sądu hono
rowego powołano druhów: L. Ja 
sińskiego, A. Byczkowskiego, M.

Po wyborze druha Dworoka 
Jana na kierownika walnego ze
brania, odczytał dh. sekretarz pro
tokół z ostatniego walnego ze
brania, k tóry  przyjęto bez zmian. 
Następnie zdawali kolejno spra
wozdania roczne druhowie: wice
prezes, sekretarz, skarbnik i na
czelnik. W  roku spraw ozdaw 
czym odbyło się: 18 zebrań zarzą
du, 10 zebrań miesięcznych, 3 wie
czornice sokole, 6 zabaw tanecz
nych, 4 wycieczki i gwiazdka.

W  ciągu roku przystąpiło na 
członków 95, wystąpiło 29 w ykre
ślono 16, do wojska odjechało 2, 
z wojska powróciło 2. Liczba 
członków W końcu roku 1928 do 
lat 18 — 32, od 18 lat w wyż 164,
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razem  196. Dochodu było 4.398 
zł., rozchodu 4.208 zł. Ogólny 
m ajątek tow arzystw a wynosił 
przeszło 5.000 zł.

Nagród zdobyło gniazdo 13, 
mianowicie: w zawodach elimina
cyjnych Okręgu XIII nagrodę III— 
druh Kołodziej Paweł, w zawodach 
o pierwszeństwo w Okręgu na
grodę II, w pięcioboju druhen — 
druhna Sworcówna M ar ja, w za
wodach o pierwszeństwo w gmi
nie Now y Bytom  a) senjorów : na
grodę 1, w rzucie kulą i granatem — 
druh Kaczmarek Jan, nagrodę II 
w skoku w dal i w skoku o tycz
ce —- druh Polok Stefan, w biegu 
110 mtr. przez płotki — druh Ku
charczyk Eryk, nagrodę III w rzu
cie dyskiem —- druh Kaczmarek 
Jan, w skoku w wyż — druh P o 
lok Stefan; b) junjorzy: nagrodę I 
w rzucie kulą — Hutsz Jan, nagro
dę II w skoku w wyż — Hutsz Jan,

nagrodę II w biegu 200 m. — Ja 
noszka Ernest, nagrodę III w  rzu 
cie dyskiem — Hutsz Jan.

Po sprawozdaniu rewizora d-ha 
D w oroka Jana, k tó ry  zaznaczył, 
że agendy prowadzono wzorowo 
i dzięki intensywnej pracy zarządu 
„Sokół“ bardzo się rozwinął, m a
jątek się podniósł i urządzane wie
czornice w ypadły bardzo dobrze, 
przystąpiono do wyborów uzupeł
niających zarządu, w skład któ
rego weszli; druhna Foitówna J a 
dwiga, d-howie: Hadamik Karol, 
Polok Stefan, Hutsz W iktor, 
Szczyrba Jan, Dworok Jan i Ko
łodziej Paw eł, na delegatów  do 
■Okręgu wybrano d-hów: Poloczka 
Paw ła, Hutsza W iktora i Kacz
m arka Jana; do sądu honorowego 
sebacha Antoniego, Sobla, Pszow- 
d-hów; Chm urczyka, Laurę, W ie-

skiego i G orausa; do komisji re
wizyjnej d-hów; Noconia, Mich- 
niewicza, Gorausa i Kaczm arka 
Ludwika. Budżet ustalono w w y
sokości 3.500 zł. dochodu i równej 
wysokości rozchodu.

Następnie oddał dh. Dworok 
dalsze kierownictwo zebrania dru
howi wiceprezesowi Szczyrbie, 
k tóry  wskazał na ważność Zlotu 
Sokolstwa W szechsłowiańskiego, 
m ający się odbyć w r. b. w Pozna
niu, zachęcając członków do re
gularnego uczęszczania na ćwi
czenia, jakoteż składania funduszu 
zlotowego. Zebranie zakończono 
o godz. 18-ej hasłem „Czołem"!

Skład zarządu na rok 1929/30 
jest następujący; prezes: dyrektor 
huty dh. inż. Absolon Brunon, za
stępcą dh. Szczyrba Konstanty, 
sekretarz dh. Makowski Wilhelm, 
skarbnik dh. Makowski Augustyn, 
naczelnik dh. Hadamik Karol.

W  skład rady  wchodzą prócz w y
żej wym ienionych; d-ha Foitów 
na Jadwiga, d-howie; Chm urczyk 
Emanuel, Biedrzycki Eugenjusz, 
Kor żeniec Jerzy, Kaczmarek Jan, 
Polok Stefan, Hutsz W iktor, 
Szczyrba Jan, Dworok Jan i Ko
łodziej Paweł.

W IELKIE HAJDUKI.

W  niedzielę, dnia 17 lutego 1929 
r. odbyło się walne zebranie tow. 
gimn. Sokół w  W ielkich Hajdu
kach, na które przybyło  72 d ru
hów i druhen. Z ram ienia zarządu 
okręgow ego przybyli dh Smoleń 
i Cichy, z ram ienia Pow iatow ego 
Komitetu W ychów . Fizycznego 
dyrek tor banku dh Św iderski. Że
braniu przew odniczył dh Smoleń 
przedstaw iciel okręgu. Ze złożo

nego przez ustępujący zarząd 
spraw ozdania w ynika, iż gniazdo 
tutejsze liczące 100 członków 
spełniło swój obowiązek, rozw i
nęło pracę celową i skuteczną.

B rało czynny udział w  uroczy
stościach narodow ych i im pre
zach urządzanych przez to w arzy 
s tw a  polskie. Jak ze spraw ozda
nia naczelnika gniazda w y 
nika odbyło się w  ubieg
łym  roku 283 lekcyj i ćwiczeń, po- 
zatem  urządzało gniazdo zaw ody 
o nagrody i kilka dalszych w ycie
czek. W  ciągu roku ćw iczyła lek
koatletykę nowo założona d ruży
na starszych  panów. Dh naczelnik 
brał czynny udział w  Olimpiadzie 
Am sterdamskiej. Obrotu miało to 
w arzystw o 4.240.— zł. Za pomocą 
członka honorowego dha burm i
s trza  G rzesika i dha Całki zakupi
ło tow arzystw o 19 kom pletnych 
m undurów. Po udzieleniu absolu
torium  starem u zarządow i, p rzy 
stąpiono do w yboru nowego za
rządu, w  skład którego weszli 
druhowie:

Janek Franciszek, insp. biur. — 
prezes, G ałeczka Ludwik, sekr. 
sądow y — I w iceprezes, C ałka A- 
dam, dyrektor banku — II w ice
prezes, Milde P aw eł, sekr. urz. 
okręg. — sekretarz, Rokstein Je 
rzy, pom. b iurow y — zastępca se
kretarza, Tukaj Jakób — skarb 
nik, Ignacy G erhard — naczelnik, 
M arkiew icz — zastępca naczelni
ka, Słota i W yszka — gospodarze.

Dh burm istrz Grzesik, naczel
nik urzędu okręgow ego Golasz, 
D w oraczek, sen. Paczyński, Sw i
derski, M urłowski, Ceglarek, 
D w oraczek jun., W iszała, Nowa- 
ra i Ciuk jako ław nicy i członko
wie Sądu honorowego.

Uchwalono podw yższyć sk ład
ki m iesięczne od druhów  na 1.30 
zł. łącznie z opłatą za organ 
zw iązkow y. Gniazdo nasze posia
da 3-ch czł. honorow ych, którym i 
są dh burm istrz G rzesik Karol, 
naczelnik urzędu okręgow ego Go
lasz i kupiec Teofil Paczyński.

DZIESIĘCIOLECIE „SOKOŁA" 
W  MYSŁOW ICACH.

Dnia 17 m arca obchodził Sokół 
w  M ysłow icach dziesięć lat sw e
go istnienia, a w ięc pow stał już 
po wojnie św iatow ej, tuż przed 
pierw szem  pow staniem  górno- 
śląskiem . Nie znaczy to jednak, by 
w  gnieździe m ysłow ickiem  nie 
było sokołów, k tó rzyby  nie słu
żyli idei sokolej dłużej jak 10 lat. 
Przeciw nie, znajdują się w  niem 
członkowie, k tó rzy  obchodzili już 
25 lat sw ej służby sokolej. Tylko

Gniazdo II im. gen. Sowińskiego w W arszawie.



M ysłowice za czasów  zaborczych 
jako punkt nadgraniczny, zapeł
niony urzędnikam i pruskimi, s tra 
żą celną i żandarm erią nie nada
w ał się zbytnio na jakąś żyw szą  i 
ruchliw szą akcję narodow ą i nasi 
sokoli woleli szukać przytułku 
dla sw ej idei w  sąsiednich wio
skach, w  których Sokoły istniały, 
i gdzie p raca  m ogła odbyw ać się 
spokojnie i bez zw rócenia bacz
niejszej uw agi ze strony  cieka
w ych oczu obcych. To też i zało
żone gniazdo nie mogło p row a
dzić p racy  zupełnie jawnej, w sku
tek czego ustaw icznie było na ra 
żone na szykany i rewizje.

Ku uczczeniu tych pięknych 
chwil i tych  pierw szych pionie
rów  idei sokolej urządził obecnie 
zarząd gniazda w ieczornicę. Za
rząd, pragnąc p rzysporzyć z tej o- 
kazji gniazdu jak najw ięcej fundu
szów, w ypuścił pew ną ilość gw o
ździ pam iątkow ych, przedew szy- 
stkiem  chcąc z uzyskanych pie
niędzy nabyć p rzy rządy  gimna
styczne, k tóre obecnie musi poży
czać od obcych, nadto chodzi o 
w ysłanie kilkunastu druhów ćw i
czących na zlot w szechsłow iański 
do Poznania.

Na całość uroczystości złożyło 
się słow o w stępne prezesa gnia
zda dha Now akowskiego, oraz de
legata dzielnicy śląskiej.

Pięknie w ypad ły  ćw iczenia i pi
ram idy druhów  i druhen, oraz 
młodych, — zasługa to niem ała 
tak w spaniałego w yszkolenia dru
żyny m ysłowickiej dha naczelnika 
Spałka. P rogram  w ieczornicy u- 
rozm aicony został deklamacją, 
produkcjami ork iestry  sem inar
ium męskiego, oraz odegraniem  
jednoaktówki p. t.: „Za nic ży 
dowskie sw a ty “, pod reżyserją  
dha Nowakowskiego.

SOKÓŁ W  DĘBIE.

W  niedzielę, dnia 24 lutego b. 
r. odbyło się w alne zebranie to
w arzystw a gim nastycznego „So 
kół“ Dąb w  sali p. P io tra  Kosza.

Punktualnie o godz. 3.30 popob 
zagaił prezes Podbioł walne ze
branie hasłem  „Czołem 11, w itając 
prezesa okręgu II drh, B rzesko- 
ta  oraz radcę miejskiego Maciej- 
czyka. Na przew odniczącego w al
nego zebrania w ybrano jednogło
śnie drha prezesa okręg. Brze- 
skota, zaś na sek re tarza  drha Dy- 
bałę oraz ław ników  drh. Kosza 
P io tra  i F rydla  P io tra . Po spra 
w ozdaniu przez ustępujący za
rząd i udzieleniu mu absoluto
rium przystąpiono do w yboru  ko 
misji m atki, k tó ra  po krótkiem  o- 
bradow aniu postaw iła propozycje
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co do nowego zarządu, w  skład 
którego weszli i to p rzy  hucz
nych oklaskach jako prezes drh 
M aciejczyk (radca miejski^ I. w i
ceprezes Kosz P io tr, II w icepre
zes Podbioł P io tr, sek re tarz  D y
bała, zast. Podbioł Alojzy, skarb
nik Grzesiczek, gospodarz Czam- 
pel, naczelnik Szott Leon, cho
rąży  G rabiw oda W incenty, re 
w izorzy P iecyk  i Gediga, sąd ho
norow y G ryglew icz, G rabiw oda 
Klara, Górnikiewicz i W ojtczak. 
Po dokonanym  w yborze p rze
w odniczący walnego zebrania zdał 
dalsze prow adzenie zebrania w  
ręce nowo obranego prezesa, k tó
ry  takow e prow adził do końca. 
Drh prezes apelow ał do w szyst
kich druhów  o w spółpracę. Na
stępnie przem ów ił w  krótkim  za • 
rysie o w szechsłow iańskiem  zlo
cie. P o  odśpiewaniu M arsza So
kołów, zakończył drh prezes 
walne zebranie hasłem  „Czołem 11.

Z ŻYCIA GNIAZDA BOGUCICE.
W  końcu sierpnia 1928 r. w gn. 

Bogucice zostały zawieszone ćwi
czenia z powodu przebudowy „So- 
kolni“ przez m agistrat Katowic. 
W obec tego została techniczna 
działalność gniazda nieomal cał
kowicie sparaliżowaną. Dopóki 
pogoda dopisywała, uprawiano je
szcze lekko-atletykę na boisku, 
łączność drużyny utrzym ywano 
oprócz tego przez urządzanie ze
brań w sali p. P rzyby ły  w Boguci
cach, na k tórych ogłaszano aktu
alne kom unikaty, uprawiano śpiew 
i g ry  pokojowe. Później utworzono 
oddział sportów zimowych, który 
głównie uprawiał narciarstw o w se
zonie zimowym. W  porze zimowej 
rozpoczęło kółko dram atyczne 
gniazda pod kierownictwem d-ha 
Desagi swoja działalność.

Dnia 18 listopada 1928 r. u rzą
dziło gniazdo w sali p. Kozy w Bo
gucicach przedstawienie teatralne 
pod tytułem  „Czartow ska Ław a11, 
połączone z występam i gimnas- 
tycznemi młodzieży żeńskiej (ćw. 
wolne) i męskiej dorostu (ćw. ki
lofem) oraz z tańcem.

Dnia 8-go grudnia r. ub. odbyła 
się w tej samej sali wieczornica 
sokola, której program  składał się 
z ćwiczeń młodzieży żeńskiej (pi
ram idy), druhów (ćw. na porę
czach i drążku), przedstawienia 
teatralnego ood tytułem  „Ułani 
Księcia Józefa.11 i pantominy. Ku 
końcowi wieczornicy rozdał dh. 
prezes nagrody 2 druhnom i 3 dru
hom, k tórzy ukończyli 10-bój 
olimpijski na zawodach dzielnico
wych na Stadjonie w Król. Hucie.

Obie imprezy cieszyły się po

wodzeniem tak  pod względem fi
nansowym, jak i moralnym.

Dnia 13-go stycznia r. b. u rzą
dziło gniazdo swoją tradycyjną 
„gwiazdkę11 w sali p. Kozy.  ̂ Po 
przywitaniu d-ha prezesa, odśpie
wano koleńdy, nastąpiło łamanie 
opłatka, obdarowanie członków 
i młodzieży sokolej, oraz loterja
-fantowa.

Na zlot związkowy w Poznaniu 
czyni gniazdo przygotowania i zor
ganizowało, jako pierwsze, o- 
szczędnościową kasę zlotow" do 
której każ^1-  druh, wzgl. druhna, 
k tóry  zamierza jechać na zlot, 
składa swoje oszczędności; rów
nież z kasy  gniazda przeznaczono 
pewną kwotę na fundusz zlotowy.

SOKÓŁ W  WAPNIE.
W  dniu 13 stycznia r. b. odbyło 

się walne zebranie Tow. Gimn. 
„Sokół11 w W apnie, w obecności 
39 członków.

Prezes dh. Kazimierz Kukliń
ski zagaił zebranie hasłem — Czo- 
Jem! — proponując wybór prze
wodniczącego na obecne zebranie.

Na wniosek d-ha Sebastjana Ka
czora, w ybrano na przew odniczą
cego jednogłośnie d-ha Stanisława 
Litwińskiego, k tóry  na sekretarza 
powołał d-ha Komana M arzęc- 
kiego.

Następnie prezes dh. Kazimierz 
Kukliński zdał krótkie, ale treści
we sprawozdanie z działalności 
zarządu, zaznaczając na wstępie, 
że głównym celem zarządu było 
przedewszystkiem  posyłanie d ru - ' 
hów na każdorazowe zloty i ćwi
czenia pozamiejscowe, branie u- 
działu w posiedzeniach okręgo
wych, uiszczanie zaległych wkła
dek i dokładanie wszelkich starań, 
celem dokonania prac p rzygo to 
wawczych do urządzania boiska 
na przeznaczonej w tym  celu par
celi, uzyskania pieniędzy na ogro
dzenie, zbieranie składek na sztan
dar dla tow arzystw a, aby, zgodnie 
z uchwałą ostatniego posiedzenia 
zarządu głównego, poświęcenie 
sztandaru odbyło się w dniu 28 
kwietnia 1929 r. i zachęcanie dru
hów do ćwiczeń fizycznych, tłu
m acząc im doniosłość tego zada
nia w chwili obecnej i w p rzy
szłości.

Druh M ieczysław W ysocki zło
żył sprawozdanie kasowe z roku 
przeszłego, na co zużyto pienią
dze i jaki jest obecny stan  kasy.

W  zastępstwie nieobecnego, 
a usprawiedliwionego d-ha naczel
nika Tow arzystw a, jego zastępca 
dh. Sylw ester Rochowiak zaznajo
mił obecnych z pracam i w yszkole
nia drużyn.
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Stan ćwiczących: druhów 41, 
z tego ubyło 3 z powodu zmiany 
miejsc i 2 wykluczono z powodu 
nieuczęszczania na ćwiczenia. W 
dniu 31 grudnia 1928 r. przedsta
wiała się drużyna: 36 ćwiczących. 
Ćwiczeń w ubiegłym roku odbyło 
się 82 po dwie godziny, w tem 38 
lekcyj po jednej godzinie dla P.W . 
Dnia 20 m aja 1928 r. odbyła się 
lustracja tutejszego gniazda przez 
zarząd okręgowy, ś. p. d-ha Kraj- 
kowskiego i podnaczelnika Czer
wińskiego, lustracja powyższa w y
padła dość pomyślnie.

Gniazdo brało udział w uroczy
stościach, jak: w  D am asław ku na 
jubileuszu pięciolecia założenia 
gniazda i zlocie w Gnieźnie. U rzą
dzono ostre strzelanie na strzelni
cy w Dziewierzewie; zaznaczyć 
należy, że wynik ogólny wypadł 
dość dobrze, na pochw ałę zasłużył 
za najlepsze strzelanie dh. S ar
nowski Roman, w tym że czasie 
urządzono wycieczkę, połączoną 
z zawodami lekkoatletycznemi, w 
których kilku zostało obdarzonych 
pamiątkami.

Do egzaminu wojskowego przy
stąpiło 22 druhów, egzamin w y
padł z wynikiem bardzo dobrym, 
wyróżnił się dh. Adamczewski Jan.

W  imieniu komisji rewizyjnej 
dh. Stanisław  Mikiewicz oświad
czył, że po zbadaniu książek kaso
wych i ich dowodów, komisja re
wizyjna znalazła wszystko w po
rządku, wobec powyższego stawia 
wniosek o udzielenie zarządowi vo- 
tum zaufania, co obecni jedno
głośnie potwierdzili.

Jako skarbnika wybrano ponow
nie d-ha M ieczysława W ysockie
go, jego zast. Józefa Grzybow
skiego i drugiego zastępcę d-ha 
Czesława Szabłowskiego:

Na zastępcę sekretarza w ybra
na d-ha Romana Marzęckiego.

Do komisji rewizyjnej w miejsce 
ustępującego Jana Kaczora, w y
brano d-ha Stanisław a Kusza, a 
na chorążego d-ha D vtczaka Pio
tra.

W  wolnych wnioskach przyjęto 
do wiadomości, że poświęcenie 
sztandaru odbędzie się w dniu 28 
kwietnia 1929 roku.

GNIAZDO ŁASIN.

W e w to rek  dn. 27 sierpnia prze- 
nrowlaldzotno lustrację gniazda 
Łasin i Z P rzew odnic tw a Okręgu 
III przybyli dli prezes Alojzy Kam- 
row ski, skarbnik S tan isław  Gło
wacki,naczelnik P aw eł Baczyński 
oraz naczelniczka Zalewska:.

Na ćw iczenia stanęło około 30 
druhów  pod kierow nictw em  na
czelnika Nalazkowskiego, który

też złożył raport prezesow i Kam- 
rowskiem u.

L ustracja techniczna w ypadła 
nadspodziew anie dobrze, zapał 
w śród  m łodzieży jest wielki, co 
skonstatow ał i drużynę pochw a
lił naczelnik okręgu, dh P aw eł B a
czyński.

Jak  wiadomo, gniazdo Łasin 
zbudzono niedaw no z letargu, a 
dzięki temu, że p rezesurę  gniazda 
objął dh Józ. Tucholski, znany i 
zasłużony działacz S o k a l, k tó ry  
przeszło lat 30 z poświęceniem  
dla id e i . Sokolej pracioiwlał, nie- 
wątpim y, że gnlilaizido to staniie na 
tej w yżynie, na  jakiej być po- 
winino.

W  krótkim  czasie pozyskano o- 
koło 100 członków , zarząd  stara  
się o strój ćw iczebny, aby na zlo
cie okręgu III w ystąp ić  w  przepi
sanym  stroju.

Z ŻYCIA SOKOŁA W  OKRĘGU 
VII NA POMORZU.

Przew odnic tw o Okręgu VII 
zorganizow ało w  dniu 22 lipca rb. 
nowe gniazdo Sokole w  Dalwi- 
nie pow. Tczew skiego, które li
czy obecnie już około 80 człon
ków, druhen i druhów  i rozwija 
się bardzo pomyślnie.

Do Zarządu w ybrano  druhów : 
Franciszka Ziółkowskiego — 
prezesem , Józefa K asprzyckie
go — wice - prezesem , Izydora 
T rojaka — sekretarzem , W ero
nikę B orgerów nę — zast. sekr., 
Antoniego Jan iaka — skarbni
kiem, B ernarda  Tom aczkow - 
skiego — naczelnikiem  i ref. P. 
W.

Gniazdo to brało  już udział w 
zlocie okręgow ym  w dniu 2. 9. 
28; w ysy ła jąc  17 druhen i 17 
druhów  ku ogólnemu zadow ole
niu.

W dniu 19 sierpnia r. b. odby
ły  się walne roczne zebranie 
gniazd: Opalenic i Kol. O strow i- 
ckiej w  pow. Gniewskiem  oraz 
zebranie przedzlotow e gniazda w 
Gniewie.

W  niedzielę, dnia 2.9 o godz. 
piątej odbył się Zlot okręgow y 
w  Gniewie n.W isłą w  którym  
brało udział około 700 druhen 
i druhów  w  tem  280 ćw iczą
cych druhen i druhów, k tó ry  w y 
padł dobrze.

Do okręgu VII Dzielnicy P o 
m orskiej Z. T. Gimn. „Sokół“ na
leżą następujące gniazda: 1)
Tczew , 2) Pelplin, 3) Dalwiny 
w  pow. Toruńskim . 4) S ta ro 
gard. 5) Zblewo, 6) Lubichowo w 
pow. S tarogardzkim , 7) Gniew 
n.W isłą, 8) Opalenica, 9) Kol. 
O strow icka — gniazdo męskie,

10) Kol. O strow icka —- gniazdo 
żeńskie — założone 16.9.28 r. — 
pow. Gniewskiem .

W  dalszym  ciągu projektuje się 
założenie now ych gniazd żeń
skich i męskich, gdzie okażą się 
w arunki ku temu.

Z ŻYCIA SOKOLA W  TCZEW IE.

Gniazdo sokole w Tczewie, za
łożone na najbardziej wysuniętych 
Kresach Rzpłitej, gdyż z jednei 
strony jest granica w. m. Gdań
ska, a z drugiej P ru sy  W schod
nie, p rzeżyw ało  różne kole
je. Na początku było jedy- 
nem polskiem Towarzystwem  
sportowem na 20.000 miasto i jako 
takie skupiało wszystkich Po la
ków sportowców, lecz obecnie sy 
tuacja zmieniła się, gdyż istnieje 
kilkanaście tow arzystw  i klubów 
sportowych, z którym i Sokół ry 
walizując, zawsze kroczy na ich 
czele już to będąc najliczniejszem 
towarzystwem , lub m ając najlep
szych zawodników i gimnastyków 
w swojem gronie.

Obecnie Tow arzystw o liczy 
przeszło stu członków starszych, 
oraz kilkadziesiąt m łodzieży m ę
skiej i żeńskiej. Posiada następu
jące oddziały ćwiczące: oddział
młodzieży męskiej, m łodzieży żeń
skiej, starszych druhów, dwie dru
żyny piłki nożnej należycie się 
rozwijające, oddział przysposobie
nia wojskowego, oddział sportu 
wodnego, oddział ciężko i lekko
atletyczny i drużynę piłki koszy
kowej. Ćwiczenia odbywają się 
pięć razy  tygodniowo w sali gim
nastycznej gimn. męskiego. Za
wodnicy gniazda zdobyli w roku 
bieżącym szereg nagród w zawo
dach okręgowych, oraz zdobyli 
prawie w szystkie nagrody w po
wiatowych i obwodowych zawo
dach przysposobienia wojskowego, 
oraz trzy  nagrody w okręgowych 
zawodach przysposobienia woj
skowego w Toruniu.

Jak corocznie, tak  i w  roku ubie
głym  urządziło Tow . Dzień S p o r
towy, połączony z występam i i po
pisami lekkoatletycznemi, ćwicze
niami wolnemi druhów i młodzie
ży męskiej i żeńskiej, oraz w ystę
pu oddziału przysposobienia woj
skowego z karabinam i i starszych 
druhów z lancami. W  dzień 
przedtem odbył się wieczorem 
capstrzyk oddziału przysposobie
nia wojskowego z bronią (w licz
bie 45 ludzi), k tó ry  następnego 
dnia brał także udział w pochodzie 
przez miasto. Sukiennych mundu
rów na ten dzień dla oddziału 
przysposobienia wojskowego do-
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starczył oficer przysposobienia na 
powiat Tczew.

Pozatem  Tow. bierze czynny 
udział w obchodach narodowych i 
życiu społecznem. Na dzień W iel
kiej Nocy wystawiło Tow. wartę 
honorową w kościele św. Krzyża, 
w galowych mundurach sokolich z 
bronią, pozatem podczas obchodu 
dziesięciolecia niepodległości Tow. 
trzym ało w artę honorową przy 
grobach poległych żołnierzy pol
skich na cmentarzu katolickim.

Obecnie prezesem Tow. jest dh 
Przybyłow ski Jan, sekr. dh Radzi
szewski Józef, naczelnikiem dh 
Karczykowski Paweł, zast. preze
sa dh Letzelberger Henryk, zast. 
nacz. dh Dunecki Wład.,. skarbni
kiem dh W erner Franciszek, go
spodarzem  dh Bukowski Franci
szek.

Z SOKOŁA ŻEŃSKIEGO 
W  GRUDZIĄDZU.

W e w torek, dnia 5 lutego r. b. 
odbyło się w  lokalu dh Jana Kel- 
lasa roczne walne zebranie Żeń
skiego Tow . Gimn. „Sokół“ p rzy  
dość licznym  udziale druhen.

Zebranie zaszczycili sw ą obec
nością z przew odnictw a Dzielni
cy prezes W ł. Samoliński, skarb 
nik Szubrych i sekretarz  St. Kunz 
oraz przew odnicząca W. D. S. 
druhna T. M ajowa. Z zarządu 
O kręgu III prezes A. Kamrowski. 
skarbnik Głowacki, A. P iotrow ski 
i St. W aw rzyniak, oraz prezeska 
Katolickiego Stow. Polek p. Kru-
szonowa.
Zebranie zagaiła prezeska dhna 
K aczm arków na, w itając serdecz
nie zebranych oraz podziękow ała 
przew . Komitetu Zabaw ow ego 
dh M arji Kellasowej, jak niemniej 
dhnie W eronice Samolińskiej i 
Federskiej za w ydatnią pracę 
p rzygotow aw czą tak p rzy  u rz ą 
dzeniu i przeprow adzeniu G w iaz
dki jak i ostatniej zabaw y.

Bardzo uroczyście przyjęto no
we członkinie dh. Śliwową, W an
dę Krajnik, M arję Kozielską, Ma- 
rję Guzę, Elżbietę W iśniew ską, 
W ładysław ę Jeszków nę, Janinę 
P aszkow ską, Agnieszkę Bielicką, 
W ładysław ę Sienkiewicz, Stani
sław ę Sieradzką, Agnieszkę Ko
narską i M artę Helakównę..

Dh prezes Kam orwski w  ser
decznych słow ach zachęcił nowo 
w stępujące druhny, do w y trw ałe j 
p racy  w  Sokole.

W  m yśl życzeń Dzielnicy pod
w yższono składkę na 1 zł. m ie
sięcznie, a więc 12 zł. rocznie.

P rezesk a  oddaje za zgodą ze
branych druhen przew odnictw o

w ręce Przew odniczącej W y 
działu Dzielnicowego Sokolic dh 
T. M ajowej, k tó ra  też przew od
nictw o obejmuje. Na sekretarkę 
powołano p. G ertrudę Gromi- 
szew ską a na instruktorki dh 
Poznańską i Trochow ą.

Pro tokó ły  z walnego i ostat 
niego zebrania przeczytała^ sek re
ta rk a  dhna Łączyńska, k tóre bez 
zm iany przyjęto do wiadomości. 
Spraw ozdanie z czynności za 
rządu w ygłosiły  prezeska Kacz
m arków na, w ładnie ujętym  refe
racie, k tó ry  nie tylko dał pogląd 
na czynność minioną,, ale i na to, 
co zrobić na przyszłość należy.

S ekretarka  dh Łęczyńska dała 
obszerne sprawozdanie,^ z k tó re 
go podajem y: Członkiń zdobyło
T ow arzystw o w ciągu roku 69, 
tak, że dziś liczy 119 członkiń. 
Zebrań zarządu odbyło się 19, ple 
narnych 8, 1 walne i 2 nadzw y
czajne walne, czyli razem  11 ze
brań, 2 wycieczki, 5 zabaw . U- 
rządzono gw iazdkę tradycyjną 
oraz dla młodzieży,^ k tó rą  obda
rzono paczkam i. Sokół żeński 
brał udział we w szystkich uro
czystościach narodow ych i reli
gijnych jak niemniej bratnich o r
ganizacji.

Skarbniczka dh Helena G ło
w acka przedstaw iła stan kasy, 
k tó ry  przedstaw ia się następu
jąco:

Ogólny dochód zł. 5.437,65; roz
chód zł. 5.440,24; niedobór zł. 
2,59; m ajątek T ow arzystw a w y 
nosi w  dniu 31 grudnia 1928 r. 
zł. 2.177,33.

Naczelniczka dh. Łęczyńska da
je pogląd na stan  gim nastyczny 
ćw iczących, druhen jest 35, 
uczęszcza przeciętnie 20 na każ ■ 
de ćwiczenia. Naczelniczka ma 
nadzieję, że na Zlot W szechsło- 
w iański do Poznania będzie mógł 
Sokół żeński w ysłać 50 druhen, 
co przyjęto z wielkim uznaniem.

Piękne rezultaty  odnoszą kie
row niczki m łodzieży i tak dhna 
M arta Kamińska objęła s ta rszą  
młodzież pozaszkolną w liczbie 
22 a dziś posiada oddział sk łada
jący się z 63.

Druhna P ałaszew ska u tw orzy 
ła dw a oddziały m łodzieży szkol
nej, k tóre m ają przeszło 90, w ię
cej n iestety przyjąć nie może.

Pani Biendlowa w imieniu K o
misji Rew izyjnej prosi zebranie o 
udzielenie zarządow i pokw itow a
nia, co też bez dyskusji jednogło
śnie uchwalono.

Następnie w ybrano Komisję 
M atkę, składającą się z prezeski 
Kaczm arków ny, naczelniczki Ł ę 
czyńskiej, w iceprezeski Sam oliń
skiej, Heleny Poznańskiej i H ele

ny Kamińskiej, k tó ra  proponuje 
do zarządu dh. M arję Kellasową, 
L. Kam row ską, Łęczyńską, H ele
nę G łow acką, Elżbietę Konar- 
kow ską, Helenę Poznańską, W an
dę Pałaszew ską, G ertrudę Gromi- 
szew ską, Heltównę, a że drh H. 
Poznańska nie przy jęła w yboru 
w  jej miejsce drh Lupiankę.

Zebrane druhny w m yśl tej pro ■ 
pozycji w yżej podane w y b ra ły  
w  tajnem  głosowaniem.

Bardzo serdecznie do zeb ra
nych przem ów ił prezes Dzielnicy 
drh W ł. Samoliński i prezes Ok
ręgu III drh Kamrowski, życząc 
T ow arzystw u jaknajlepszego roz
woju.

Do Komisji rew izyjnej w ybrano 
drh: B rendtow ą i Iw ańską, do są
du honorow ego: W aw rzyniako-
wą, G utow ską i Majową.

Serdeczne życzenia gniazdu 
żeńskiem u złożyła prezeska Kat. 
Stow. Polek dzielna działaczka 
p. H. Kruszonowa, k tó rą  mimo, 
że jest bardzo a bardzo o barczo 
na pracą organizacyjną p rzy s tę 
puje z chęcią do Sokoła i zachęca 
gorąco w szystkie Polki, a szcze
gólnie młodsze, aby poszły za jej 
przykładem .

Przew odnicząca w alnego ze
brania oddała przew odnictw o^ w 
ręce prezeski dhny K aczm arków - 
nej, k tó ra  druhie Majowej podzię
kow ała za przew odniczenie ob
radom, a drh. Kruszonowej za tak 
serdecznej z głębi serca złożone 
życzenia.

Po w yczerpaniu  porządku ob
rad, zamknięto zebranie hasłem  
sokolim — Czołem!

mOT SOKOLSTWA POLSKIEGO  
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GNIAZDO TORUŃ I.

W  dniu 9 grudnia 1928 r. odbyło 
się zebranie gniazda Toruń I, któ
re zagaił prezes druh Adamski.

Jako marszałka zebrania, w y
brano jednogłośnie prezesa honor, 
druha Suleckiego. Na sekretarza 
powołał marszałek dha Kubiaka, 
na ławników d-ra Jasińskiego i 
Kraśnickiego i W iktora.

Z kolei obszerne sprawozdanie 
ze swej działalności zdał dh 
Adamski, prezes gniazda I.

Następne sprawozdanie składa 
dh sekretarz:

Stan liczebny członków w dniu 
1 stycznia r. b. wynosił 179, do 
maja ubyło 47, a przybyło 36 
członków. Umarło 3 i to ś. p. druh 
Pitow, Dobrowolski i Ekhardt.

W ydano 3 członkom jubilatom 
sokolim dyplomy wysługi lat za 
25 letnią pracę sokolą. Dyplomy 
otrzymali druhow ie: Bolesław
Makowski, Franciszek W iśniew
ski i W ładysław  Kulczyński.

Jako następny, druh skarbnik 
podaje następujące sumy: w do
chodzie 2.525,27 zł., w  rozchodzie 
2.197,71 zł. Stan kasy 327,56 zł.

Sprawozdanie nieobecnego na
czelnika odczytuje dh Lendzion. 
Druh naczelnik w sprawozdaniu 
swem uskarża się na trudności uz
godnienia ćwiczeń sokolich z lek
cjami szkoły zawod.-dokształca- 
jącej dla młodzieży. Ćwiczeń gim
nastycznych odbyło się 144. W  o- 
Statniem półroczu druhowie biorą 
czynny udział w obchodach, w y
jazdach do Bydgoszczy i Kowale
wa (na poświęcenie sztandaru) i 
zawodach. W  zawodach wyróżni
li się uzyskaniem nagród druho
wie: Neukirch, Osiński i Gajew
ski, z młodzieży druh Cieszyński 
i Jakóbiak.

Następnie podaje sprawozdanie 
kierownik oddziału konnego, druh 
Kwietniak, od 5 grudnia 27 r. ob
jął kierownictwo na trudnych 
dość warunkach. Koni do ćwiczeń 
nie było, a instruktorów nie mie
liśmy, wreszcie 15.VI rozpoczęto 
ćwiczenia w  8 P.A.C. do czasu 
wyjazdu pułku na manewry. Od 
15 października r. b. powstał kurs 
jazdy konnej w  szkole Podofice
rów zawód. Artylerji. Ćwiczy 14 
członków 3 razy tygodniowo. 
Obecny stan członków 33, w ystą
piło 17, 6 wykreślono i 2 wstąpi
ło. Zebrań miesięcznych odbyło 
się 10, przeciętna liczba członków 
na zebraniach 11.

Majątek oddziału konnego obli
cza się na kwotę 2.000 zł. Dalej 
druh Zieliński imieniem Komisji

Rewizyjnej stw ierdza zgodność 
sprawozdania skarbnika.

Po udzieleniu absolutorjum za
rządowi, druh marszałek Sulecki 
dziękuje zarządowi za wytężoną 
pracę, zw raca się do obecnych i 
nawołuje do wspólnej pracy.

W ybrano następujący zarząd : 
druh Adamski tymczasowo pre
zes, druh Skąpski 1. wiceprezes, 
druh Kilanowski II. wiceprezes, 
druh Zieliński sekretarz, druh Ku
biak zast. sekretarza, druh Rogo
ziński naczelnik, druh Andrusz
kiewicz skarbnik.

Komisja rew izyjna: Lendzion, 
Siatkowski, i Rogacki.

Członkowie zarządu: Solec
ki, W ierzchowski, Pawikowski, 
Kwietniak, Jasiński. Jabłoński, 
Szylangiewicz.

Z ORZECHOWA OKRĘG 
GNIEŹNIEŃSKI.

Gniazdo Orzechowo, założone 
w roku 1919, choć początkowo 
nieliczne, obecnie rozwija się co
raz lepiej, pracując intensywnie 
nad rozszerzeniem wzniosłych 
idei sokolich i werbując coraz 
więcej członków.

Ostatnie roczne walne zebra
nie, odbyte 13 stycznia przy licz
nym udziale członków, zagaił p re
zes dh Wojciechowski. Na prze
wodniczącego wybrano jednogło
śnie dha Kaliszewskiego, vice- 
prezesa okr. gnieźnieńskiego. 7, 
sprawozdania wynika, że Tow. 
liczy 19 dh. ćwiczących i 31 dh. 
nieczynnych, razem 50 czł. i 12 
młodzieży męskiej. Do zarządu 
wybrani zostali druhowie: Go
mółka Franciszek — prezesem, 
Wojciechowski Franciszek — w i
ceprezesem, Grześkowiak Franci 
szek — sekretarzem, Strzelczyk 
Jan — zast. skretarza, Nowak 
Stanisław — skarbnikiem, Bu- 
dasz W incenty — naczelnikiem, 
Miara Jan — zast. naczelnika. 
Maciejczyk Antoni, Bączkowski 
Marcin i Budasz Ignacy — ła w 
nikami, Ratajczak Józef — go
spodarzem oraz Świgoniak W ła
dysław i Ratajczak W alenty do 
rewizji kasy.

Dbając także o zdrową strawę 
duchową, utworzono kółko ama 
torskie. W śród członków panuje 
wielki zapał do pracy, zwłaszcza 
obecnie, ze względu na p rzygo
towania Zlotu W szechsłowiań- 
skiego. Ćwiczenia odbywają się 
regularnie 2 razy w tygodniu, po 
łączone częściowo z odpowied
nimi odczytami i pogadanką to 
w arzyską. Obecni poniosło Tow 
dotkliwą stratę, i to przez powo

łanie naczelnika dh. Budasza dó 
szeregów wojskowych.

W  r. b. mija 10 lat od założenia . 
tutejszego gniazda, w związku z 
obchodem tej rocznicy, postano 
wił zarząd zakupić tak niezbęd
ne dla życia tutejszego gniazda, 
odpowiednie boisko, celem umoż
liwienia swym członkom ćwiczeń 
na własnym boisku, część fundu
szu Tow. już posiada, a do uzu 
pełnienia takowego, dąży zarząd 
przez dawanie przedstawień i t. p

Mając silny zapał do pracy, 
mamy nadzieję, że raz rozpoczę 
te dzieło doprowadzimy szczęśli 
wie do końca.

Fr. G.

Z RADY OKRĘGOWEJ 
OKRĘGU GDAŃSKIEGO.

W niedzielę, dnia 17 marca od
był się roczny zjazd Rady Okrę
gu I (gdańskiego) Dzielnicy Po
morskiej Zw. Tow arzystw  Gi
mnastycznych „Sokół“ w  Polsce. 
W szystkie gniazda z wyjątkiem 
Oliwa, które jest nieczynne, były 
na Radzie reprezentowane.

Zebranie zagaił o godz. 10-ej 
przed południem prezes okręgo
w y dh Henryk Czaplicki, witając 
w serdecznych słowach licznie 
zebranych delegatów i gości.

Po stwierdzeniu obecności 
przystąpiono do sprawozdania 
zarządu, które zdali z czynności 
Okręgu dh wiceprezes Jedwabski, 
kasowe skarbnik dh inż. Christ
man, dalej techniczne naczelnik 
dh Przybylski, za komisję gospo
darczą dh Garyantesiewicz, za o 
kręgowy wydział sokolic dhna 
Szymańska, która też referowała 
za obecnie obłożnie chorą na
czelniczkę dhnę Zalewską.

W  dyskusji nad sprawozdania
mi zabierali głos druhowie: pre
zes Szulczewski z Sopot, W i
śniewski z Nowego portu, Piasec
ki, Grimsmann, Jedwabski, prezes 
Griitzmacher, Klemensiewicz, Ga
ryantesiewicz, Szymańska i pre
zeska Szulczewska z Sopot. Od
powiadali druhowie prezes H. 
Czaplicki i wiceprezes W. Jed
wabski.

Następnie przyjęto jednogłośnie 
program pracy na rok 1929, który 
opracował dh Wiśniewski oraz 
budżet w wysokości zł. 1.200, tak 
w dochodach jak i w rozchodach.

Piękna i wzruszająca była 
chwila, gdy prezes Okręgu dh. 
Czaplicki w ręczył długoletniemu 
naczelnikowi Okręgu i działaczo
wi sokolemu dh Garyantesiewi- 
czowi dyplom, a Rada Okręgu u- 
chwaliła mianować go honoro
wym naczelnikiem Okręgu.



M arsza lk iem  zebran ia  w y b ra n o  
przedstaw ic ie la  P rze w o d n ic tw a  
D zielnicy dh. St. Kunza, k tó ry  
dziękując za  w y b ó r  w ygłos ił  po 
zd row ien ia  od P rze w o d n ic tw a  
Dzieln icy  i w y t łu m aczy ł  n ieobec
ność p re zesa  Dzielnicy dh. W ł. 
Samolińskiego, k tó ry  w y jecha ł  na 
inną R adę  O kręgow ą.

Do p ió ra  poprosił dh p rz e w o d 
niczący  dhnę S zym ańską ,  a na 
ław n ik ó w  dh: p rezesa  Griitzma- 
ch e ra  i naczelnika honorow ego  
G aryan tes iew icza .  P ro tokó ł  z o- 
statn iej R ad y  odczy ta ła  dhna 
S zym ańska .

W y b ra n o  do za rząd u  dh: inż 
M izerskiego, inż. Christm anna, 
W iśniew skiego , Kulkę, S zu lczew - 
skiego i d ruhny  Z a lew ską  i 
S zu lczew ską .

Z a rząd  u kons ty tuow ał się n a 
stępująco: p rezes  — Czaplicki, I 
w icep rezes  —  Jedw absk i,  11 w ic e 
p rezes  —  Griitzm acher, skarbn ik  
—■ inż. Mizerski, s ek re ta rz— S z y 
m ańska, gospodarz  —  inż. Christ-  
m ann  o raz  dalsi cz łonkow ie Z a
rządu  dh: Jabłoński, Gołębiew ski, 
G aryan tes iew icz ,  W iśniew ski,  
Kulka i Szulczewski, d ruhny  Z a
lew sk a  i Szulczew ską. Do komisji 
rew izy jne j weszli dh: Grim sm ann, 
G aw eł i Klemensiewicz, a do sądu  
honorow ego  druhow ie P iasecki,  
C iechanow ski i P taszyńsk i.

D ruh  p rzew o d n iczący  gorąco  
zachęca, a b y  te ra z  po zimie o ż y 
w iły  się ćw iczenia, a b y  słońce 
i w iosna  w e sz ły  do nas i zachęc i
ły  nas  do upraw ian ia  ćw iczeń  
w olnych  z lotow ych, ab y  w  P o 
znaniu n a  zlocie O kręg  by ł  godnie 
rep rezen to w an y .  W s z y s c y  gotuj
m y  się na  zlot zw iązkow y!

R O C ZN E ZEBRANIE 
W  ZDUNACH.

W  niedzielę, dnia 24 lutego b. r. 
odby ło  się w alne zebranie  Tow . 
Gimn. S okół w  Zdunach. >

Zebranie zagaił p rezes  gn iazda 
dh S tefan  L in e t ty  hasłem  „C zo
łem", w ita jąc  w  se rdecznych  sło
w a ch  de lega tów  O kręgu Ja ro c iń 
skiego w  osobach p rezesa  o k ręg o 
w ego  dha Basińskiego i sekr. dha 
G łow ack iego  oraz  w szystk ich  ze 
branych .

P o  zagajeniu  p rzystąp iono  do 
w y b o ru  p rzew odniczącego  w a ln e 
go zebranie , k tó ry m  obrano dha 
Basińskiego.

Do p ió ra  pow ołano  d o ty ch cza
sow ego  sekr.  dha Fr. D ą b ro w 
skiego. Na ław n ik ó w  poproszono 
cz łonka honorow ego  dha S za ła  i 
dha Żeleźniaka.

P o  p rzeczy tan iu  pro tokółu  z o- 
s ta tn iego  w alnego  zebrania  z d a 

wali szczegó łow e sp raw o zd an ia  
roczne z działalności gn iazda p re 
zes, sek re tarz ,  skarbn ik  i nacze l
nik, k tó re  przy ję to  jednogłośnie.

J ak  ze sp raw o zd an ia  p rezesa  
gn iazda  oraz  poszczególnych  
cz łonków  za rządu  w ynika ło ,  dzia
łalność gniazda b y ła  bardzo  ru 
chliwa, dow odem  czego są  zd o b y 
te nagrody , pom iędzy  temi puhar 
w ę d ro w n y ,  ufundow any  przez  
m ag is tra t  m ias ta  Zduny.

P o  w y cze rp an iu  dyskusji nad 
sp raw ozdan iam i udzielono z a rz ą 
dowi jednogłośnie pokw itow an ia  i 
p rzys tąp iono  do w y b o ru  cz łon
k ó w  Zarządu, w  sk ład  k tórego  
weszli  druhow ie: S tefan  L ine tty  
jako prezes, Antoni W a lkow iak  — 
w iceprezes ,  Fr. D ąbrow ski —  s e 
k re ta rz ,  S tan is ław  S k rzy p czak  — 
skarbn ik , Antoni B ielaw ski —  n a 
czelnik a jako ław n icy  druhow ie: 
Szał, Żeleźniak i N ow aczyński.

W  w olnych  g łosach  p rz e m a 
w ia ł dh Basiński, w y ra ż a ją c  jako 
P re z e s  O kręgow y , sw e  za d o w o 
lenie z p ra cy  Z arządu  gniazda i 
dziękow ał dhowi Szałowi, jak i 
w szystk im , k tó rzy  gniazdo tu te j
sze m oralnie jak i m aterja ln ie  po 
pierali, o raz  zachęcał w szys tk ich  
do jaknajliczniejszego udziału w  
Złocie W szechsłow iańsk im .

W  czasie zeb ran ia  odczytano  
życzen ia  nadesłane przez  miej
scow ego  p roboszcza  X M ichal
skiego, k tó ry  z pow odu  n iedom a
gania na zebranie  p rz y b y ć  nie 
mógł.

P o  odśpiewaniu  pieśni „O sp a ły  
i gnuśny",  zebran ie  zakończono 
has łem  „Czołem ".

ZJAZD RADY OKRĘGU 
TORUŃSKIEGO.

Zjazd ten  odbył się dn. 17 m a r 
ca w  C hełm ży. U czestn icy  Zjazdu 
udali się do kościoła pokatedra ł-  
nego na  m szę św . odpraw ioną  
p rzez  ks. W ilczew skiego . P odn io
słe p rzem ów ienie  do zebranej 
d ru ż y n y  sokolej w ygłos ił  ks. p ra 
ła t  Szydzik .

W łaśc iw e  o b ra d y  o tw o rz y ł  
p rezes  O kręgu  dh N ow ak  z T o 
runia, w ita jąc  w  se rdecznych  sło
w a ch  p rz y b y ły c h  delegatów , p re 
zesa  Dzielnicy dha Sam olińskie
go z G rudz iądza  oraz  kom endan ta  
obw odow ego  P. W . p. kpt. K ar
czew sk iego  z Torunia. Na 15 do 
O k ręg u  na leżących  gniazd p rz y 
słało 11 gniazd sw y ch  p rz ed s ta 
wicieli. W  Radzie  uczestn iczyło  
28 do głosu  upraw nionych  osób. 
Na p rzew odn iczącego  poproszono 
dh p re zesa  Dzielnicy, k tó ry  do 
pióra powołał dha W ierzchow

skiego, a na  a se so ró w  dh. d ra  
H rech o ro w icza  i C zarno te  - B o 
jarskiego. P o  odczytan iu  pro toku- 
łu z ostatn iego zeb ran ia  R ady , 
w y s łu ch an o  sp raw o zd ań  Z arządu  
za  rok ubiegły, p rzed s taw io n y ch  
przez  dh p re zesa  N owaka, s e k re 
ta rz a  W ierzchow skiego , sk a rb n i
k a  A dam skiego i naczelnika 
G ers tm anna :  O k ręg  liczy 15
gn iazd  z 861 szłonkam i i 126 m ło 
dzieży, odbyto  2 zebrania  R a d y  i 
6 zeb rań  Z arządu  O kręgow ego , 
zlot u rządzono  5 sierpnia w  T o ru 
niu. W  kasie znajduje się 180.— 
zł. gotów ki, zaległości gniazd w y 
noszą 660 zł., a długi O kręgu  do 
Zwdązku i D zielnicy za  poinkaso- 
w an e  od gniazd składki 520 zł. 
Naczelnik odby ł 29 lus tracy j te ch 
nicznych, W  ćw iczeniach bierze 
udział 36% cz łonków  t. j. 250 d ru 
h ó w  i 38% t. j. 62 druhny. U czę
szcza  oprócz tychże na lekcje 115 
chłopców.

W  ożyw ionej dyskusji nad  
sp raw ozdan iem  zabierali głos dh: 
dr. H rechorow icz ,  W eber ,  K ę
dziora, Kilanowski, dr. Skompski. 
M ajchrow icz, Kontowski, C zarno-  
ta  - Bojarski, P a rsc h k e  i kpt. K ar
czewski. Na w niosek  dhny  Kul
czyńskiej, s taw io n y  w  imieniu k o 
misji rewizyjnej, uchw alono Z a 
rządow i jednogłośnie abso lu to r
ium. Polecono Z arządow i udać się 
z odpowiednim i w nioskam i o u- 
m orzenie  zaległości w obec  D zie l
n icy  i Zw iązku. P os tanow iono  z a 
w e z w a ć  s ta rsz y ch  cz łonków  do 
uczęszczan ia  na  lekcje i licznego 
w zięcia  udziału  w  Zlocie W s z e c h 
s łow iańsk im  w  cze rw cu  w  P o 
znaniu, k tó rego  szczegó ły  om ó
wiono w  obszernej dyskusji.

P o  p rzep row adzen iu  uzupe łn ia
jących  w y b o ró w  za rząd  o k rę g o 
w y  s tan o w ią  obecnie dh: Józef
N ow ak  —  prezes , C zerw iński —
1 w iceprezes ,  o raz  W ierzchow ski,  
G erstm ann, Adamski, M ajch ro 
wicz, dr. Skompski, S zym ański,  
W eber ,  Kędziora i dr. H rech o ro 
wicz.

Do komisij rew izyjnej i do sądu  
honorow ego  pow ołano  d o ty ch 
czaso w y ch  członków . Do za rząd u  
D zielnicy oraz  do R a d y  Z w iązku  
delegow ano dh: p rezesa  N o w ak a  
i naczelnika G erstm anna.

O m aw iano  jeszcze sp ra w ę  z a 
łożenia K asy  w zajem nej pom ocy, 
o trzy m an e  kom un ikaty  i z a rz ą 
dzenia P rz e w o d n ic tw a  D zielnicy 
o raz  kilka innych d robnych  sp ra w  
mniejszej wagi.

O godz. 16-tej zam knął p rz e 
w odn iczący  zebranie , ży c ząc  O- 
k ręgow i dalszego rozw oju dla do
b ra  s p ra w y  sokolej, ku chw ale  
O jczyzny.
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K R O N I K A
AFISZE PROPAGANDOWE.

W  W ydziale Dostaw Sokolich 
(Nowy Świat 40) znajdują się do 
nabycia afisze propagandowe gi
mnastyczne, które ostatnio były 
użyte na pokazie sokolim w c y r 
ku warszawskim. Afisze te ze 
względu na swój artystyczny  w y 
gląd oraz na cel, do którego o- 
siągnięcia służą powinny znajdo
wać się w  każdem gnieździe. Nie 
wątpimy też, że nasze gniazda po
śpieszą zaopatrzyć się w  nie jak- 
najprędzej.

BIEG NA PRZEŁAJ W KRÓL. HUCIE.

Dn. l7.III. 29 odbył się w Król. Hucie 
bieg na przełaj na trasie około 5.000 m., 
zorganizow any przez Tow. Gimn. So
kół. S tart znajdow ał się na Górze Rede- 
na, trasa  prow adziła z góry Redena na 
Stadjon, ul. Katowicką, Ks. Gałeckiego, 
drogą polną przez ul. K atowicką i park  
z powrotem na Górę Redena, gdzie u- 
rządzono metę. Zgłoszonych 68 zaw od
ników, stanęło do biegu 50, a m ianow i
cie: Z w. Powst. Śł. 13, K. S. S tadjon 9, 
Sokół Król. H uta 14, Sokół Żory 1, Mło
dzież Polska Chropaczów 1, Sokół Bo
gucice 7, Sokół Łagiewniki 2, K. S. 09 
Katowice t, Płarcerze Bogucice 3. Zwy
ciężył w biegu Żyłka Sokół Król. H uta,

dalsze m iejsca zajęli: 2) Maj, Sokół Ł a
giewniki, 3) Blot K. S. S tadjon, 4) Chro- 
bok Sokół Żary, 5) Grzesik, K. S. S tad
jon, 6) Kandora, Sokół Łagiewniki, 7) 
P rzykling, K. S. 09 Katowice, 8) Koło
dziej K. S. Stadjon, 9) Łagódka, Sokół, 
Bogucice, 10) Kremcke Brunon, K. S. 
Stadjon.

W biegu w yróżnił się 15-letni T uraj- 
ski Franciszek ze Związku powst. Śl., 
g rupa miejscowa Król. H uta, za jm ując 
17 miejsce, zdobyw ając tern samem n a
grodę Związku Powstańców Śląskich.

O rganizację zawodów przeprow adziło 
I ow. Gimn. Sokół Król. H uta. F unkcja  
kierow nika biegów spoczyw ała w rę
kach p. Tomanka, sędzią głów nym  oraz 
startow ym  był p. prof. Szymański.

KTÓRE Z GNIAZD
n ie  p osiad a  je szc ze

Ćwiczenia i zawody dla druhów, druhen i młodzie
ży na VII zlot w P o z n a n iu .......................................Ł25

Muzyka do ćwiczeń męskich:
na fortepian .......................................1.20
„ o r k ie s t r ę ............................................2.59

Muzyka do ćwiczeń żeńskich:
na fortepian .......................................1-20
„ o r k ie s t r ę ........................................ 7.—

Ceny należy rozumieć z przesyłką, lecz bez kosztów 
zaliczenia.

Zamawiać należy w Wydziale Wydawniczym Związku 
W arszawa, Nowy Świat 40, P. K. O. 3.852.

DLA MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ;
BERETY baskijskie granatowe przepisowe dla druhen, 

wyrób krajowy, gatunek dobry kupować tylko najtaniej 
po zł. 4.75 można w Wydziale Dostaw Sokolich W arsza
wa, Nowy Świat 40, P. K. O. 5582. Oprócz przepisowych 
granatowych dostarczam y również i w innych kolorach.
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H E R B A T A

z  KOPERNIKIEM'
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE MIESZANEK rfS rf? 1190,100 i 23 
SKŁAD g ł ó w n y :  WARSZAWA* BRACKA 23 

f i u a :  M O N IU S Z K I  3  
W A R S Z . T O W . H A N D LU  H E R B A T A  
ADŁUGOKECKI* W. WRZEŚNIEWSKIE. A.

__JEBMASZYNY DO SZYCIA
ulepszone oryginalne „ K a s p rz y c k ie g o ”

Tanio - H u r to w o  - D e ta l ic z n ie  - Raty
Skład fabryczny

„The Kasprzycki Company”
W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  153 t e ł ,  104-51
O d d z ia ły  i p r z e d s t a w ic i e l s t w a  w róż
nych m i a s t a c h  Rzpli teJ Po lsk ie j .
Z prowincji  z a m a w ia ć  m o żn a  l is tow nie .
Dla druhów ustępstw o za gotówkę 20 prc. przy sp ła tach  n a  raty  5prc.

FABRYKA GRAWERSKO-MEDIALERSKA

JÓZEF CHYLI ŃSKI
WARSZAWA UL OGRODOWA NR. 25

TEL. NR. 4 0 6 - 4 6

MEDALE SPORTOWE, ŻETONY, ODZNAKI.

Pozyskujcie
n o w y c h
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